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Dó czego dąży Hitler. 


RZYM, 8 grudnia (PAT). „Gazetta 
del Popolo“ drukuje interesujący wy- 
wiad z Hitlerem. Hitler oświadczył, że 
narodowy socjalizm niemiecki dąży do 
otrzymania władzy w drodze konstytu- 
cyjnej. - Czas pracuje dla nas — oświad 
czył Hitler — sytuacja dojrzała do tè- 
go, byśmy stanęli u steru rządów. — 
Pogłoski o kontakcie naszym z niemiec- 
kiem centrum nie odpowiadają prawdzie. 


Wypowiadamy również otwartą walkę 
centrum katolickiemu, jak dawniej fa- 
szyzm partji popolari. Nie oznacza to 
bynajmniej zwalczanie kościoła katolic- 
kiego. Reprezentujemy ruch polityczny, 
a nie reli.ijny, nie jest naszą winą, je” 
śli katolicy na froncie-politycznym iden- 
tyfikują się z centrum. 


W sprawie polityki zagranicznej Fii- 
tler powiedział: nie jesteśmy w stanie 
ząpłacić reperacyj, netomiast dlugi pry* 
watne zapłacimy. 

Odszkodowania są szaleństwem. Je- 
śli Francja będzię przy nich obstawała, 
doczeka się świat zupełnego bankruc- 
twa Niemiec. Zbliżenie niemiecko-fran- 
cuskie zależy od Francji. Francja uzbro- 
jona od stóp do głów, nie dotknięta 
kryzysem ekonomicznym, finańsówo sil- 
na nie może pómimo wszystko trakto- 
wać 65-miljonowego naródu niemieckie- 
go jako wartości drugorzędnej. 


Pokolenie, które tworzy narodowy 
socjalizm reprezentuje nową generację, 
które nie może być odpowiedzialne za 
traktat wersalski. 

Nie uznajemy znaczenia traktatów, 
których Niemcy nie są w Stanie respe- 
ktować. Na wiosnę odbędą się wybory 
do sejmu pruskiego. Zwycięstwo nasze 
będzie przytłaczające. Pokonamy cen- 
trum i socjal-demokratów i obejmiemy 
rządy najważniejszego i największego z 
pośród państw Rzeszy. 


Na zapytanie jak ustosunkują się nie- 
miecko-narodowi do wyborów prezyden- 
ta Hitler udzielił odpowiedzi z zastrze- 
żeniem, że nie będzie ona opublikowana. 


Brining się kończy. 


BERLIN, 8. 12. (PAT) Redagowany 
przez dr. Gebalsa berliński organ Hitlera 
„Der Angriff* zapewnia, że gabinet 
Briininga pozostanie u steru rządów juź 
tylko krótki czas, do chwili ukończenia 
bazylejskich obrad. Po ogłoszeniu u- 
chwał komisji bazylejskiej przyjdzie ko- 
lej ną obalenie Brilninga i objęcie wła- 
dzy przez hitlerowców. 


Przewodniczącym 
sejmu heskiego Kitle- 
rowiec. 


BERLIN, 8.12. (PAT) Nowy sejm 
heski ukonstytuował się dzisiaj wybie- 
rając na przewodniczącego posła hitle- 
rowskiego Wenera. Z ogólnej liczby 69 
posłów za Wenerem głosowało 40, w tem 
cała frakcja centrowa. Kandydat socjal- 
demokracji Delb, który był prezydentem 
poprzedniego sejmu, uzyskał tylko 16 gl. 


Redakcja: ul. Cegielniana X 19, telefon 134-86, 
Redaktor przyjmuje od godz. 7—9 wiecz. 
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Dzis 8 stron 


Sroda, dn. 9 grudnia 1931 r. 
| Cena 15 gr. | 


Polska — Niemcy. 


BERLIN, 8 12. (PAT) Niemieċka 
grupa unji międzypariamentarnej obrado- 
wała wczoraj na posiedzeniu poufaem. 
Tematem obrad miały być kwestje wza- 
jemnych stosunków pomiędzy Polską 
a Niemcami. 


Gra niemieckich od- 
wetowców. 


PARYŻ, 8.XII-—Z powodu konferen- 
cji bazylejskiej zwołanej w celu nowego 
zbadania zdolności płatniczej Niemiec, 

| prasa francuska zamieszcza szereg waż- 


Teza polska w sporach z Gdań- 
skiem przed trybunałem haskim. 


HAGA, 8. 12. (PĘT). Przemawiał 
dzisiaj rzecznik prawny Polski prof. de 
Visscher, który stwierdził, że Polska w 
sporach z Gdańskiem może się powo- 
ływać również na konstytucję wolnego 
miasta. Następnie prof. de Visscher mo- 
tywował obszernie tezę polską równo- 
uprawnienia obywateli polskich i gdań 
skich w Gdańsku, opierając się na art. 
104 traktatu werselskiego i uzu ełniają- 
cym go art.33 konwencji paryskiej. Prof. 
de Visscher cytował list przewodniczą- 
cego konferencji ambasadorów do sek- 
retarjatu Ligi Narodów i list delegacji 


gdańskiej do konferencji ambasadorów 
z r. 1920, które potwierdzają, żew tym 
czasie zarówno Rada Ambasadorów jak 
delegacja gdańska rozumowały w ten 
sposób art. 104 i art. 38 konwencji pa- 

ryskiej. Skomplikowanej tezie gdańskiej 
| o odrębnem traktowaniu trzech kate- 
peesi mieszkańców Gdańska, mianowicie: 
| mniejszości polskiej, obywateli polskich 
[i poddanych państw trzecich pochodze- 
| nia polskiego. Visscher przeciwstawił 
tezę polską izrównania praw wszystkich 
| kategorji z prawami większości niemie- 
| ckiej w Gdańsku. 


Ekscesy antyżydowskie 
na uniwersytecie wiedeńskim. 


WIEDEŃ, 8. 12. (PAT). Wczoraj 
powtórzyły się znowu ekscesy anty- 
żydowskie na uniwersytecie wiedeń- 
skim. Studenci nacjonalistyczni rozda- 
wali wczoraj ulotki domagające się 
zaprowadzenia „numerus clausus“. 
Grupa studentów nacjonalistów. wtarg- 
nęła do sali, gdzie wykładał prof, 
Woesz z okrzykiem „precz z żydami* 
poczęli wyrzicać z sali studentów i 
studentki żydowskie. W auli urzą- 


ler i bili laskami studentów żydów, 
którzy zostali wyrzuceni z sali. 12 
studentów zostało rannych. W a- 
wanturach brali udział także studenci 
innych wyższych uczelni i młodzież 
gimnazjalna. Celem zapobieżenia dal- 
szym awanturom poza gmachem uni- 
wersytetu policja patrolowała sąsiadu- 
| jące z uniwersytetem ulice; 


[iri studenci nacjonaliści  szpa- 


Współpraca Włoch z Sowietami 


pod znakiem zapytania. 


RZYM, 8. 12. — W związku z ar- 
tykułem „Giornale d'Italia“, odżwier- 
ciadlającym stan obecny stosunków 


włosko-sowieckich, nastąpiły wyjaś- 
nienia ze środowiska sowieckiego 
w Kzymie. 


Wynika z nich, że Sowiety byłyby 
skłonne rozszerzyć nawet wydatnie 
zakupy we Włoszech, lecz nie mo 
uezynić tego ze względu na niemożli- 
wość dyskontowania weksli sowieo- 
kich przez Banca d'Italia w tak znacz- 
nej ilości, Jak twierdzą w kołach 
sowieckich, przeszkody są więc po 
stronie włoskiej. Wobec tego czynni- 
ki sowieckie w Rzymie, wziąwszy 

òd uwagę  półoficjalny charakter 
Sziennika „Giornale d'Italia“, uważają 
że artykuł Gaydy odpowiada raczej 
jakimś celom politycznym. Sowietom 
wydąje się, że Włochy obawiają sią 
zawarcia między Moskwą a Francją 
umowy handlowej a w przyszłości 
paktu o nieagresji, która pociągnęłaby 
za sobą Polskę, Rumunję, Czechosło- 


wację i Jugosławję. Włochy nie wi- 
działyby przyjaznym okiem tych po- 
rozumień Francji, stąd, według roz- 
mówcy sowieckiego, niezadowolenie 
które jakoby na zapas wyrażone jest 
w artykule Gaydy. 

Ponieważ skądinąd grupa przemy- 
słowców włoskich, która przed nieja- 
kim czasem zwiedziła Sowiety, wyra- 
ża się jakoby przychylnie o możliwo 
ściach dalszej współpracy, przeto, 
według komentarzy sowieckich, dzi- 
siejsza zmiana kursu przypisywana 
być może poniekąd i możliwym nale- 
ganiom Ameryki na ministra Grandie- 
go w czasie jego bytności w Białym 
Domu. Wiadomo bowiam, że już 
podczas wizyty Stimsona w Rzymie 
Stany Zjednoczone wyrażały swą 
chęć osłabienia ożywiomych stosun- 
ków włosko-sowieckich. 

Komentarze te otrzyniane ze stro- 
ny sowieckiej tchnęły pawnem rozgo- 
ryczeniem, i cała wina przypisywana 
była Włochom. 


| go w szpitalu. 


ennil: Łódzki 


| Roki 


Administracja; uł. Cegielniana 19, tel. 134-86, 
Reklamacje przyjmuje się tamże, 


POdeptać traktat wersalski, 
nie płacić reparacji i odszkodowań 


OTO NACZELNE HASŁA HITLERA. 


nych komentarzy pióra najwybitniejszych 
publicystów. 

Niezmiernie ciekawy jest artykuł 
profesora Gastona Jeze w „Cepeche de 
Toulouse". Oto dosłowne cytaty: „Cze- 
go należy teraz szukać*—pisze Jeze -—— 
to nie zdolności płatniczej Niemiec, 
lecz tego, czy Niemcy mają wogóle 
ochotę płacić. Niemcy świadomie zruj- 
nowały swój kredyt. Powrót do nor- 
malnego życia gospodarczo-finansowego 
w Europie nie nastąpi bez lojalnej współ- 
pracy Niemiec Otóż nic nie wskazuje, 
aby pod tym względem mogła nastąpić 
zmiana na lepsze, wręcz przeciwnie, 
należy oczekiwać zmiany na (gorsze. 

Tak ocenia sytuację wybitny ekono- 
mista w dzienniku wybitnie radykalnym. 

Jeszcze ciekawszy jest artykuł w 
dzisiejszej „Information“ profesora Ger- 
main Martina, ministra skarbu w gabi- 
necie Steega. Germain Martin wystę- 
puje z prawdziwie sensacyjną rewelacją, 
że w Berlinie opracowano, jak się wyra- 
ża pomyślany w najdrobniejszych szcze* 
gółach plan machjaweliczny (Un plan 
Machiaveluque minutjeusement etudie), 
którego celem jest poprostu wysadzenie 
w powietrze kredytu francuskiego zau= 
fania do banków francuskich, nawet 
najsolidniej zaopatrzonych. 

Germain Martin ostrzega przed me- 
todycznie przygotowaną grą na baissę 
papierów francuskich, odbywającą się 
przy udziale osób, dokładnie obeznanych 
z zasobami klijenteli bankowej, którą 
alarmują bezustannie anonimowe dzwon- 
ki telefoniczne i anonimowe listy pole- 
cone, zawierające rady natychmiastowe- 
go wycofania gotówki z banków fran- 
cuskich pod pretekstem, że podobna 
najlepsze się chwieją. 

Jeżeli z takiemi rewelacjami wystę- 
puje autorytet tej miary, co Germain 
Martin, jeżeli wyraźnie oskarża Berlin 
o chęć wywołania zamętu i katastrofy 
finansowej wewnątz Francji, nietrudno 
domyśleć się do jakich środków uciekną 
się Niemcy w sprawie rozbrojenia lub 
przyszłych wyborów powszechnych. lub 
rewizji traktatów, zmiany granic. * 


Samobójstwo skarbnika 
magistrackiego. 
KALISZ, 8.XI1. (PAT)-—Dziś o godz. 
1-ej rano koło glinianek cegielni Mło- 
deckiego odebrał sobie życie wystrzałem 


z rewolweru kasjer magistratu m. Kali- 
sza Ryszard Neuman. 


Zabici przez pociąg. 


KALISZ, 8.XI1. (PAT)-—Dziś o Il-ej 
rano na ti domku druż- 
nika nr. pomiędzy stacjami 

i Radliczyce pociąg pośpieszny nr. 329 
najechał na brvczkę, którą jechali do 
kościoła Michał Urbaniak z żoną. Julją 
oraz woźnica Jan Krawer. Oboje Ur- 
baniskowie zostali zabici na miejscu. 
Ciężko rannego Krawera tenże pociąg 
zawiózł do Kalisza, gdzie umieszczono 


| EDWARD 


DZIENNIK ŁODZKI* 9.X11.31 


WAGNER. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


W dniu 7 grudnia b. r. rozstał się 
z tym światem, po długich cierpie- 
niach, ś. p. Edward Wagner, dtugole- 
tni prezes Łódzkiego Stowarzyszenia 

| Techników. 

JŚ. p. Edward Wagner urodził się 
dnia 24. X. 1857 roku. Po ukończeniu 
gimnazjum w Kaliszu, a następnie od- 
byciu odpowiedniej i gruntownej prak- 
tyki zawodowej wstępuje na politech- 
nikę w Rydze, którą kończy chlubnie 
w roku 1883, uzyskując stopień inży- 
niera technologa 

Uzbrojony w wiedzę praktyczną i 
teoretyczną, wyrobiony życ'owo i spo- 
łecznie z zamiłowaniem do pracy 
zczeszeniowej. w której zaprawiał się 
w korporacji akademickiej „Arkonja”, 
wstępuje w szranki pracy zawodowej. 

Jako inżynier pracuje w stalowni 
na Pradze pod Warszawą w charak- 
terze asystenta szefa wslcowni szyn, 
Stanowisko to porzuca Z chwilą prze- 
niesienia tych zakładów do Rosji, wo- 
ląc pozostać w kraju, by pracować na 
ojczystej niwie. 

Przez krótki czas pracuje w war- 
sztatach Kolei Wiedeńskiej, lecz silna 
indywidualność techniczna i ambicje 
twórcze nie mogą się pogodzić w cias- 
nych ramach szablonowej pracy kole- 
jowej. 

To też porzuca warsztaty kolejowe 
i obejmuje w roku 1858-ym stanowi- 
sko inżyniera ruchu w firmie R. Kin- 
dler w Pabjanicach. 

Odtąd poświęca się już 
nich dni swego pracowitego Życia 
ciężkiej, a jednuk tak bardzo przez 
niego umiłowanej specjalności ruchu 
fabrycznego. 

W roku 1892 przechodzi na kie- 
rownike ruchu i budowy Towarzystwa 
Akcyjnego Karola Scheibiera w Łodzi. 
Wkrótce zostaje głównym inżynierem, 
a od roku 1919-go dyrektorem ruchu 
Zjednoczonych Zakładów Przemysło- 
wych K. Scheibler i L. Grohman i na 
tem stanowisku pozostaje do ostatnich 
dni awego życia. r 

Bogata wiedza, niepospolita ener- 
gja, wielkie doświadczenie, entuzjazm 
dla pracy i niezwykle rozwinięty 
zmysł organizacyjny, cechujące ś. p. 
Kdwarda Wagnera, wydają obfity plon. 
Stawia on wydział mechaniczny i ru- 
chu na najwyższym poziomie, zysku- 
jąc uznanie swoich i obcych. 

Rysem charakterystycznym tego nie- 
odżałowanego Człowieka była nietylko 
umiejętność indywidualnej pracy, lecz 
również zdolność porywania swym entut- 
zjazmem i innych. 

Z bogatej skarbnicy wiedzy i do- 
świadczenia szczodrze pozwalał korzystać 
młodszym inżynierom, to też znaczny ich 
poczet wyszedł z Jego szkoły. 

Doświadczenie swej dłagoletniej pra- 
cy zebrał w dziełku „Zadania inżyniera 
ruchu“, wydanem na parę lat przed zgo- 
nem. 


do ostat- 


-e 


Praca zawodowa, która szczytne imię 
przyniosła technice polskiej, a powagę 
polskiego inżyniera w przemyśle podnio- 
sla; była podstawową lecz nie jedyną 
dziedziną działalności ś. p. Edwarda Wa- 
goera. 

Dziedziną drugą bodaj jeszcze obszer- 
niejszą była praca społeczna. Na tej 
niwie był niestrudzony i niespożyte po- 
łożył zasługi. 

Był jednym z założycieli i wicepre- 
zesem Sekcji Technicznej, z której po- 
wstało przy współudziale ś. p. Edwarda 
Wagnera Łódzkie Stowarzyszenie Tech- 
ników. 

Przez lat 20 jest prezesem Stówarzy- 
szenia Techników, z eałem zamiłowaniem 
oddając się organizacji i pracy nad roz- 
wojem. 

Na tym terenie w calej pełni uwi- 
dacznia się Jego talent vrgamzacyjny 
i umiejętność sknpiania ludzi o wspól- 
nych celach i dążeniach. 

Do końca życia był młody duchem, 
a poświęcenie dla dobra ogólnego i spo- 
łecznego postawiło Ś. p. Edwarda Wa- 
gnera w rzędzie najzasłużeńszych dzia- 
laczy społecznych naszego miasta. 

Niema dziedziny pracy społecznej 
bez Jego ofiarnego współudziału. W 
czasie wojny organizuje kuchnię, pie- 
karnię, herbaciarnię, kąpiele ludowe. 

Przez lat 45 bierze czynny udział w 
straży ogniowej, sprawując godność wi- 
cekomendanta Straży Ogniowej Ochot- 
niczej Scheiblerowskiej. 

Był członkiem Rady i Zarządu Sto- 
warzyszenia Dozoru Kotłów w Warsza- 
wie, członkiem Rady i wiceprezesem 
Zarządu Związku Stowarzyszeń Pożar- 
nych i Związku Florjańskiego, cztonkiem 
Rady Głównej Polskiej Y.M.CA., zało- 
życielem i członkiem honorowym Tow. 
Pracowników Handlu i Przemysłu w 
Pabjanicach, prezesem Szkoły Rzemiosł 
w Łodzi, ponadto członkiem zarządu 
lub prezesem w przeszło 50-u instytu- 
cjach społecznych i dobroczynnych w 
Warszawie, Łodzi, Pabjanicach. I 

W ostatniej dobie zajmuje się gorą- 
co wprowadzeniem naukowej organiza” 
cji pracy i kształceniem młodych sił 
technicznych. 

W uznaniu zasług za pracę społecz- 
ną zostaje odznaczony orderem „Polo- 
nia Restituta”, złotym znakiem Związku 
Florjańskiego, dyplomem uznania PWK. 
i innemi, 

Śmierć nieubłagana zabrała dzielne- 
nego pracownika społecznego i pierw- 
szorzędną siłę techniczną, a uznanie, 
jakiem się cieszył i żal, który pozosta- 
wił, są dowodami słusznej oceny nie- 
pospolitych zasług Ś. p. Edwarda Wag- 


nera. 
Łódzkie 
Stowarzyszenie Techników 
w Łodzi. 


Komu i kiedy przysługują 


| ulgi kolejowe w okresie zimowym. 


Wobec rozpoczętego okresu zimowego 
przypomnieć należy ulgi kolejowe, z ja- 
kich korzystać mogą pasażerowie polskich 
kolei w okresie zimowym, tak przy po- 
dróżach karacyjnych, jak turystycznych 
i. sportowych. 

"Tak więc osoby, które udają sią do 
uzdrowisk polskich w celach leczniczych 
lub wypoczynkowych i pozostają w da- 
nem uzdrowisku przynajmniej 10 dni ko- 
rzystają w drodze powrotnej z 50 % zniżki 
ceny biletu w dowoluym pociągu i klasie 

Zmżki te wydają kasy kolejowe na 
podstawie zaświadczeń omisji zdrojo- 
wych względnie urzędów gminanych. 

Do miejscowości, korzystających 2 tych 
przywilejów, zaliczone są wszystkie zoa- 
ne uzdrowiska i stacje klimatyczne. Wy- 
kaz tych nzdrowisk znajduje się w urzę- 
dowym rozkładzie jazdy oraz w taryfie 
osobowej. 

e stęż wrze tp ORICON 
należącyć wiązku po towa- 
rzystw turystycznych, oraz całonkowie 

związku narciarskiego mogą 
ua podstawie członkowskich 


woj 225% zniżki przy przejazdach 
4 


z nartami na odległość conajmniej 50 

km. we wszystkich pociągach i klasach. 
Ulga ta stosowana jest na szlakach, 

prowadzących na tereny narciarskie. 

Grupy podróżnych, złożone conajmniej 
z 26 osób, udające sią w podróż w celach 
krajoznawczych, turystycznych lub spor- 
towych, korzystać mogą z 25% zniżki. 
Zniżki te otrzymuje się za pośrednictwem 
właściwej dyrekcji okręgowej kolejowej 
lnb stacji, składając uprzednio odpowied- 
nio umotywowane podania, 

Jeżeli wycieczkę taką orgunizuje;Tow. 
Krajoznawcze, sportowe lub tarystyczne, 
to zniżka 25%, przyznana być moża na- 
wet przy 10 nezestnikach wycieczki. 

Pozatem wychowankom zakładów na- 
ukowych, państwowych i prywatnych, 
jak i personelowi nauczycielskiemu, to- 
warzyszącemu im w wycieczkach, przy- 
słagują zniżki 50% w wagonach klasy LH 
pociggów osobowych, wówczas gdy wy- 
cieczka składa się conajmniej z 10 osób. 

Cheąc uzyskać tego rodzaju zniżkę 
należy złożyć podanie do właściwej dy- 
rekcji. 


WIEDEŃ 8.XII. Sytuacja wewnętrzna 
polityczna Austrji znowu bardzo się za- 
ostrzyła. Wielkoniemcy uchwalili bowiem, 
że będą głosować przeciwko nowemu 
wnioskowi rządowemu w sprawie Kredit 
Anstaltu. O ile w myśl tego wniosku, 
instytueja ta miałaby być oddana w ręce 
zagranicy, znaczy to, że Wielkoniemcy 
chcą najwidoczniej zmusić rząd do pono- 
wnych rokowań z komitetem wierzycieli 
zagranicznych, aby zapewnić Austrji więk- 
szość w mającym się utworzyć komitecie 
wykonawczym i aby zabezpieczyć prze- 
mysł austrjacki przed zupełnem użależnie- 
niem od zagranicy. 

Koła rządowe oświadczają wprawdzie 
że żądania Wielkoniemców pokrywają się 
zupełnie z zamiarami rządu, że nie za- 
chodzi przeto żadne niebezpieczeństwo 
przesilenia w łonie koalicji rządowej. 

Mimo to jednak w całej niemal prasie 


WARSZAWA, 8. 12. (tel. wł. „Dz. 
Ł.*) — W domu przy ul. Siennej 55 
mieszka współwłaściciel domu publicz- 
nego przy ul. Ciepłej X 4 Hersz | 
Rączka. Rączka ma dwóch synów: 
S-letniego Borucha i 7-letniego Lejbę. | 
Obydwaj chłopcy, mimo swego mto- | 


dego wieku, s; tak zwyrodniali, że 
stanowią postrach całego domu. 
Przez ścianę z Rączką mieszka 


Izaak Herszkopf wraz z żoną i dwiema 


córeczkami S-letnią Biną i 3-latnią | 
Ruchlą. Żona Herszkopfa, na kilka | 
dni udała się do zakładu położnicze- | 


go. Mieszkanie pozostało pod opieką 
małołetnich córeczek, gdyż ojeiec za- 


jęty był pracą poza domem "'Powró- 
p_a | ZOK A 


TAJEMNICZE STRZAŁY 


przy ulicy Młynarskiej. 


W dniu wczorajszym miał miejsce 
przy ulicy Młynarskiej przed domem 
Nt. 20 tajemniczy wypadek, którego o- 
fiarą padł 37-letni Bolesław Miętkowski, 
z zawodu murarz, zamieszkały przy Ba- 
łuckim Rynku 10. 

Gdy  Miętkowski przechodził ulicą 
Młynarską, w pewnej chwili zbliżył się 
jakiś jegomość i bez słowa strzelił doń 
z rewolweru, poczem począł uciekać 

Na ulicy powstała panika. Ktoś po- 
czął gonić sprawcę napadu, jednakże nie 


Nie wolno pić „samogonki*. 
4-ry osoby zatrute. 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
małżonków Qblęgorskich przy ulicy Bo- 
bowej Nr. 10 odbywała się libacja, ob- 
ficie zakrapiana alkoholem, w której 
wzięli udział 38-letni Marcin i 32-letnia 
Żofja małż. Oblęgorscy, 31-letni An- 
drzej Wasikowski, zam. przy ul. Kijow- 
skiej 7 i 33/letni Wacław Skoliszewski, 
zam. przy ulicy Stefana 19. 

W pewnej chwili uczestnicy libacji 
poczęli skarżyć się na silne bóle żołądka. 

Zawezwano natychmiast pogotowie, 
które stwierdziło u wyżej wspomnianych * 
zatrucie likierem, sporządzonym ze spi- 
rytusu. 

Lekarz po przepłókaniu u ofiar wy” 
padku żołądków, pozostawił na miejscu 


Zamach samobójczy romantycznej niewiasty. 


Dozorca domu przy ulicy Al. Kościu= 
szki 69, Walter, po odseparowaniu się 
od żony, zaprzyjaźnił się z 19-letnią Lu- 
cyną Piotrowską, która wkrótce została 
jego kochanką i przeprowadziła się do 
niego. 

iedawno Piotrowska urodziła dziec= 
ko. W międzyczasie jednak między ko- 
chankami powstawały spory, gdyż Wal- 
ter zarzucał przyjaciółce, że go zdradza. 
Onegdaj znów doszło do sporu, skutkiem 


Spis ludności jest podstawą wszelkiej 
działalności państwowej i społecznej. 


ORO Em a |... o o a 


Groźba przesilenia w Austrji. 


| 


POTWORNA ZBRODNIA 


małoletnich zwyrodnialców. 


Nr. 88. 


przeważają nastroje pesymistyczne, bo 
zdaje się, że rząd w rokowaniach, 
prowadzonych ostatnio z zastępcami za- 
granicznych wierzycieli Kredit Austaltu, 
objął jaż pewne zobowiązania, które nie 
dadzą się pogodzić z żądaniami wszech- 
niemców- 

W każdym razie sytuacja przedstawia 
się zuowa bardzo poważnie i nie jest wy- 
kłaczone, że jeszcze przed świętami przyj- 
dzie do przesilenia w łonie koalicji gabi- 
netowej. 

O ileby wszechniemcy istotnie odwo- 
łali swoich zastępców z gabinetu kanclerz 
Baresch, chcąc dalej utrzymać chrześci- 
jańsko-społecznych przy władzy, musiałby 
się postarać o zaciśnienie stosunków rzą- 
da z socjalistami, aby uzyskać poparcie 
sacjelistów w poszczególnych wypadkach. 
O koalieji chrześcijańsko-społecznej z 30- 
cjalistami narazie niema mowy. 


ciwszy ze szpitala  Herszkopiewa 
stwierdziła, iż córeczki są dziwnie 
przygnębione. Wypytując szczegółowo, 
matka dowiedziała się strasznej pra- 
wdy o zbrodni, której dopuścili się 
synowie Rączki. 

Nieszczęśliwa matka udała się natych- 
miast z córeczkami do lecznicy przy alicy 
Grzybowskiej 11, gdzie lekarz stwierdził 
potworny fakt co do obu dziewczynek, 
przyczem okazało się, że starsza Bina, jest 
zarażona straszną chorobą. Dziewezynki 
zeznały, iż w Czasie nieobecności ojea 
przyszli do mieszkania Borueh i Iejba 
Rączkowie, którzy grożąc pobiciem, zma- 
sili dziewczynki do uległości. Zrozpaczeni 
rodzice złożyli skąrzę do proknratora. 


udało się go schwytać. 

Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził u ofiary napadu ranę postrzałową 
prawego ramienia, przez które kula prze- 
szła na wylot. 

Po opatrzeniu Miętkowskiega odwie- 
ziono do szpitala św. Józefa w stanie 
ciężkim. 

Powiadomiona o powyższem policja 
wszczęła energiczne poszukiwania za 
sprawcą napadu, lecz dotychczas jeszcze 
go nie ujęła. p) 


Zofję Oblęgorską, Wasikowskiego i Sko- 
liszewskiego, zaś Marcina Oblęgorskiego 
z powodu ciężkiego stanu odwiózł do 
szpitala okręgowego przy ulicy Zagajni* 
kowej. 

Zawiadomiona o powyższem policja 
przeprowadziła natychmiast dochodze- 
nie, które stwierdziło, że Marcin Oblę- 
gorski zakupił spirytus na t. zw. słomia* 
nym rynku przy ul. Lutomierskiej, z któ” 
rego żona jego sporządziła likier. 

Jak stwierdzono, w zakupionym spi” 
rytusie znajdowała się t, zw. „alchyda”; 
która spowodowała zatrucie uczestników 
libacji. 

Policja wszczęła poszukiwania z2 
sprzedawcą zatrutego spirytusu. (p 


czego przez cały dzień P. była bardzo 
zdenerwawana. Gdy o godz. 6 Walter 
udał się do sklepu, pozostawiając ko“ 
chankę samą w mieszkaniu, Piotrowska 
napiła się większej dozy kwasu solnego: 
Zaweżwane pogotowie przewiozło 
desperatkę do szpitala w Radogoszczu. 
Jak się dowiadujemy, w dniu wczo” 
rajszym stan Piotrowskiej polepszył się 
tak, że jest nadzieja, iż zostanie ona y 
ratowana. p. 
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Jej Królewska M 


Triumfalny jej pochód od średniowie 


„DZIENNIK ŁODZKI* 9.X11.51 


ość „Czekolada! 


cza po dzień dzisiejszy. — Ziarna 


kakaowe - skarbem narodowym. — Napój bogów. e 
demoralizacji. — Tajemnice fabrykacji. 


Wartość złota, jako miernika majątku 
w obrocie międzynarodowym, jest tylko 
prawem uświęconą fikcją. Inne istniały 
podstawy miar wartości. Nietylko u lu- 
dów dzikich, ale i w krajach o wysokiej 
kulturze. 

Gdy Ferdynand Cortez przybył do Me- 
ksyku, ziarna kakaowe były tam obiego- 
wą monetą. Podatki i wszelkie opłaty 
państwowe opłacano temi ziarnami. 400 
ziaren tworzyło najmniejszą jednostkę, 
8000 — większą, 24,000 największą. W 
meksykańskim skarbeu państwowym leżało 
25 tysięcy centnarów ziaren kakaowych i 
ten skarb reprezentował majątek narodo- 
wy. Można więc było w dawnym Meksy- 
ku literalnie zjadać pieniędze, lepiej się 
wyrazie: wypijać. 

Hiszpanie byli oczarowani napojem, 
sporządzonym z ziaren. 1 dlatego też „po- 
trawą bogów“ „Theobroma* nazwał uczo- 
ny botanik Line drzewo kakaowe, 

Napój, wytwarzany z ziaren, nazywa 
się Cacan-alt, to znaczy: woda kakaowa. 
Z tego powstało słowo „kakao“. 

Nie odrazu przypadła europejskim 
smakoszom czekolada do gustu, gdyż za- 
wierała ona wtedy tyle meksykańskiego 
pieprzu, ile dziś cynamona i wanilji, Me- 
ksykańczycy zaś nietylko ją pili, ale i je- 
dli, więe zuprawiali ją knkurydzą. 

Meksyk jest kolebką czekolady, lecz 
produkcja jej na szeroką skalę rozwinęła 
się podówczas w Hiszpanji. 

Jaż baroa Baerst w swej „Gastrosophi* 
pisał, że w Hiszpanji jest najlepsza cze- 
kolada. Jest ona gęsta i gorąca i poda- 
je się ją w małych filiżankach. Na srebr- 
nym talerzyku leży jeszcze małe ciastko 
żółte i przy tem stoi w szklance „acnca- 
rrillo*, następnie dopiero ciastko i czeko- 
ladę, ale, broń Boże, nie łyżeczką. Po- 
tem pije się szklanką wody ocukrzonej. 

Jakiś żydowski irst smakósz rzekł: 
„Czekolada jest dobra, czosnek jest dobry, 
ale jaka dobra musi być czekolada z 
czosnkiem *. 

Cały świat śmiał się z tego dowcipu, 
ale w Hiszpanji wprowadzono go w życie. 
Pieką tam w oliwie chleb z czosnkiem i 
z rozmaitemi korzeniami, potem zanurzają 
to ciasto w czekoladzie. Hiszpanie za- 
pewniają, że to bezkonkurencyjny specjał. 

Ale prócz zwolenników miała czekola- 
da i licznych wrogów. 


K. bar. KURSCHNER, 


Od fanatycznej sekty Hiszpanów, któ- 
rzy zwali czekoladę „potrawą dla prosiąt* 
aż do wiedeńskiego lekarza, dr. Jana Fran- 
ciszka Raucha, krórzy w swej rozprawie 
6 czekoladzie, widział w niej źródło... de- 
moralizacji i wszystkich wad wieku. » 

Głosy przeciwników dawno zamilkły i 
dziś ma czekolada tylko zwolenników. 

Na ich czele stał Goetke. 

Nie znosił on kawy, natomiast prze- 
padał za czekoladą. Wszystkie jego ado- 
ratorki obsypywały go wprost przy każ- 
dej sposobności tabliczkami czekolady i 
podawały mu ją w filiżankach. W Wei- 
marze można dziś oglądać w  gablotkach 
szereg tych filiżanek. 

Czekolada — jak powiedział sławny 
smakosz — jest bezkoukurencyjną potra- 
wą i napojem. 

Okres rokoka był okresem szybkiego 
rozwoju jej produkcji. Z czekoladą nie 
rozstawała się wytworna dama od wczes- 
nego rana do późnej nocy. Miżemy się 
o tem przekonać z licznych starych o- 
brazów i sztychów. 

W osiemnastem stuleciu udoskonalona 


— Czekolada źródłem... 


sposób przyrządzania jej. Nie jest on zna- 
ny szerszemu ogółowi, bo każda fabryka 
zazdrośnie strzeże tajemnic swej prodnkcji, 
zwłaszcza przyrządzania korzeni. 

Brillat-Sararin daje receptę. jak wy- 
produkować najlepszą czekoladę. Ksże 
on do pół kilograma kakao dodać 60—72 
g. ambry. Jeden z żeńskich klasztorów 
daje lepszą receptę. Przełożona d'Arestrel 
tak podaje: „Gdy chcecie pić doprawdy 
dobrą czekoladę, wtedy sporządźcie ją W 
porcelanowem naczybiu i tam niech stoi 
ona całą noe. W ten sposób zyska wy- 
borną słodycz”. 

Wiele z przypraw, dawniej używanych, 
dziś już zarzncono; zostało z tych jedynie 
jajko. Od żółtka jajka, jak twierdzą 
Hiszpanie, zależy dobroć czekolady. 

¿Dziś odgrywa czekolada w przęmyśle 
i handlu wielką rolę, W Niemczech ro- 
czny obrót wyuosi 400 miljonów marek, 
w Polsce czwartą część tego. 

Linne's „napój bogów“ jest dla miljo- 
nów ludzi głównem pożywieniem i słod- 


| kiem pocieszeniem w ciężkich chwilach. 


(ab) 


Tajemnica zielonej limuzyny. 


Zagadkowe zniknięcie 


Francuska i belgijska policja głowi 
się od kilku dni nad zagadkowem znik- 
nięciem bogatego przemysłowca Kre- 
glingera. 

Jeśli wziąć pod nwagę, że już ośm 
dni minęło od zniknięcia miljonera i że 
rodzina jego wyznaczyła 100,060 fr. na- 
grody temu, kto ułatwi odszukanie 
zaginionego, to sądzić należy, że zagad- 
ka nie prędko zostanie wyświetlona, 

Kreglinger jest właścicielem dużej 
fabryki w Autwerpji i kilka domów 
w Brukseli. Krytycznego wieczoru, gdy 
widziano go po raz ostatni, był Kreglin- 
ger w klubie, gdzie spędzał zwykle dwa 
lub trzy wieczory w tygodniu. Po ko- 
lacji zasiadł do zielonego stolika i prze- 
grał około 15,000 fr., a ponieważ udając 
się do klubu. .minł przy sobie taką właś- 
nie m.w. sumę pieniędzy przeto gdy po- 
krył przegrang, pozostało mu jeszcze 
zaledwie kilkaset franków. Po wyjściu 
z klubu miał się udać na przejażdżkę 


BOGATY GOŚĆ. 


Późna noc. W Excelsiorze, jednym 
z najelegantszych klubów we wschodniej 
dzielnicy Berlina, kilka osób siedziało 
przy okrągłym, zielonym stoliku Nad 
nimi unosiły się gęste chmury szarego 
dymu. Szczęśliwi gracze dawno juž, 
epuścili lokal, pozostali zaś tylko ci, 
którzy duże sumy przegrali i teraz chcie- 
li przynajmniej część ich odzyskać. 

Rudolf Lieben. przeszukał drżącemi 
palcami portfel, kieszenie i z jednej z 
nich wyciągnął parę zmiętych bankno- 
tów. Rzucił je na stół i zawołał: 

— Sto w banku! 


To były jego ostatnie marki. Od 
kilku godzin grał i przegrywał jedną 
partję za drugą. Pech prześladował go 
już od tygodni i zmiótł wszystkie jego 
oszczędności z banków berlińskich. Lie* 
ben przeklinał swój nałóg i tych przy- 
jaciół, którzy wprowadzili go do Excel- 
sioru. 

Zdenerwowany powtórzył głośno: 

— Sto marek w banku! 

Otyły bankier Wentheim, siedzący 
naprzeciw Rudelfa, zauważył jego pod- 
niecenie i odezwał się spokojnie: 

— Bank. 

Lieben wygrał. 

— Może nareszcie będzie mi szczęś- 
cie sprzyjało—pomyślał. 

— Bank—powtórył Wenthsim, 

Rudolf wygrał następne trzy partje. 
Potem ociągał się z rozdawaniem kart. 

sobie, że po czwartej wygra- 
nej opuści lokal. Ale cóż znaczyło 


pięćset marek wobec tak wielkiej prze- 
granej? 

Nie, musi 
wać. 

Drżącemi rękoma rozdał karty. Prze- 
grał. Widział, jakby we śnie, stos bank- 
notów, wędrujący do kieszeni Wentheima. 
Rudoli zaczął szukać po kieszeniach. 
Nie znalazł ani feniga. Wstał i, zata- 
czając się, podszedł do bankiera. 


dalej grać, musi wygry” 


— Proszę..—szepnął—pożyczmi pan 
dwadzieścia marek. Nie mam ani fe- 
niga... 

— Kto nie ma pieniędzy — ten nie 
powinien grać |—odparł Wentheim opry- 
skliwie i rzucił na stół żądaną sumę. 
Upokorzony i zawstydzony, pojechał Ru- 
dolf do domu, gdzie czekała nań Katja. 
Była to urocza, mała modelka z wiel- 
go magazynu mód. Już kllka tygodni 
przedtem przyrzekł jej Lieben pien adze 
na płaszcz, lecz codziennie wracał do 
domu bez feniga. Dziś odgadła Katja 
ze strapionej miny Rudolfa, że musiał 
dużą sumę przegrać. Żal jej go było. 
Swe drobne ramiona zarzuciła mu na 
szyję i przytulila się do niego, jak 
dziecko. 

— Nie martw się kochany—szeptała 
i zbliżyła do jego twarzy swe waskie, 
ślicznie wykrojone usta. 

To była ostatnia noc w życiu Rudol- 
fa-biedaka. Następnego dnia został te- 
legraficznie wezwany na Pomorze, gdzie 
zmarła jego ciotka i zapisała mu A za 
mi majątek. 


| 


belgijskiego miljonera. 


autem, nie zawiadamiając rodziny. Sa- 
mochód było koloru jasno-zielonego, rzu- 
cał się więc w oczy. Miał zapas benzyny, 
który mógł wystarczyć na 100 km. dro- 
gi. W promienia 100 km. przeszukała 
policja wszystkie garaże i stacja benzy- 
nowe. 

Jeden z właścicieli garażu oświad- 
czył, ża zbndził go owej nocy jakiś szo- 
fer i kupił 20 litrów benzyny. Właści- 
ciel ten opisał dokładnie owego klienta, 
jednak opis.ten mie jest zgodny z ryso- 
pisem Kreglingera. 

W trakeie przesłuchania badany wy- 
jaśnił, że widział w samochodzie- tym 
jakiegoś mężczyznę, owiniętego w pledy, 
Szofer wyjaśnił mu, że to jego przyjaciel, 
który zasugł w drodze. Istnieją poszlaki, 
że owym mężczyzną był przemysłowiec 
Kreglinger, który został ciężko ranny 
lub nawet zabity. W tym wypadku na- 
leży przyjąć, że miljoner padł ofiarą na- 
padu i nieznani sprawcy wywieźli trupa 


Gdy po kilku miesiącach wrócił Lie- 
ben znów na berliński bruk, pierzchła 
jego pierwsza radość. Katji nie mógł 
nigdzie spotkać i stwierdził, że jego 
życie jest zbyt monotonne. Zapłacił 
wszystkie swe długi. wyrównał wszyst- 
kie rachunki, w teatrach zamawiał loże, 
jadł i pił w najbogatszych i najdroż- 
szych restauracjach. .Nudziło go bez- 
troskie życie. Wreszcie postanowił przy 
zielonym stoliku szukać rozrywki. 

Po raz pierwszy od owego wieczoru 
zjawił się Rudolf w Excelsiorze. Z czo- 
łobitnym ukłonem odebrał lokaj jego 
palto i kapelusz. Wesołemi okrzykami 
i schlebiającemi dowcipami powitali go 
gracze, bo wiedzieli, że ma grubo wy* 
pchany portfel. Przy stoliku, który 
wtedy Rudolf opuścił zrozpaczony, było 
jedno wolne miejsce i on je zajął. I dziś, 
gdy grał, by jedynie grać, a nie wygry- 
wać, do kieszeni jego wędrowała jedna 
paczka banknotów za drugą. Rozbijał 
wszytkie banki. Mając pełne kieszenie 
wstał od stolika; był bardziej zawsty- 
"dzony, niż wtedy, gdy Wentheim rzucił 
mu dwadzieścia marek. Wolałby prze- 
grać całą posiadaną przy sobie go- 
tówkę. 

Gdy przechadzał się na korytarzu, 
doszedł do niego Wentheim wziął go 

lo 


łagodnie pod rękę i poprowadził 
końca korytarza. 

— Kachany przyjacielu, czy nie mógł- 
by mi paea 

— Cóż znowu? — zapytał Lieben 
szorstko. 

— Nie mam ani jednego feniga przy 
duszy... Głupstwo zrobiłem... Może pan 


będzie łaskaw przynajmniej tysiąc... Za 
ośm dni... Najświętsze słowo honoru... 


—_—— na o a, 


Str. 3. 


Rady Edisona. 


Dzienniki amerykańskie podają pod 
wielu względami interesujące pismo, 
które niegdyś Edison wystosował do 
młodzieży na proścę pewnego nauczy- 
ciela amerykańskiego. . 

Rady, jakie w tem piśmie udziela 
młodzieży amerykańskiej nieznużony 
wynalazca, brzmią, jak następuje: 

Każdy człowiek posiada mózg i 
wolę. W mózgu ludzkim znajduje się 
pewien ośrodek wiedzy i doświadcze- 
nia. Zadaniem woli jest nasycanie 
wciąż tego ośrodka. Niestety. sprawa 
to niełatwa, gdyż ośrodek ten jest 
bardzo oporny i musi wciąż być zmu- 
szany do przyjmowania pokarmu. Tu 
właśnie mamy pole dv wykazania, że 
siła woli przewyższa opór naturalny. 
Wszyscy wielcy amerykańscy uczeni, 
czy też przemysłowcy, musięli sto- 
czyć tę walkę, a sława ich wykazuje, 
z jakiem stoczyli ją powodzeniem, 
Człowiek, który potrafi zimusić ten 
swój ośrodek mózgowy do dłuźszej 
oraz intensywniejszej czujności, któ- 


ry zniewoli gò, że się tak wyrazimy, 
do nadliczbowych godzin pracy, osiąg 
nie to, co postanowił sobie osiągnąć. 


Ka" Pal tylko gilzy "EJ 


„LEGJONOWE* 
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gdzieś w mało uczęszczane miejsce. 

W międzyczasie wyłoniła się druga 

hypoteza, która też ma silne cechy 
prawdopodobieństw a. 
Kreglinger liczył 44 Inta i prowadził 
przykładny tryb życia. Jego przyjaciele 
zapewniają, że w ostatnich miesiącach 
utrzymywał on stosunki z pewną damą, 
nazwiska której nie zdradził jednak ul- 
komu. Może owej nocy jechał przemysłe- 
wiec do tej damy, która, jak krążą po- 
głoski, jest zamężna i znana w szerokich 
sferach stolicy. Kreglinger mógł więc 
paść ofiarą aemsty. 

Trzecią możliwość wskazują dwa ano- 
nimowe listy, przesłane do policji, któ- 
rych autorzy zapewniają, że przemysło- 
wiec więziony jest w pewnej sadybie 
pedmiejskiej w okolicach Antwerpji. Cho- 
dzi tu podobno o akt zemsty. 

Badania policji w tym kierunku nie 
dały rezultatów. l. 


Rudolf wyciągnął portfel i wręczy 
żądaną sumę Wentheimowi, który zaraz 
zniknął za kotarą, oddzielającą salę grył 
od korytarza. 

Głęboko zamyślony, zeszedł Lieben 
wolnym krokiem nadół, wsiadł do tak- 
sówki i kazał się zawieźć do baru City. 
Franciszek,fstarszy kelner tej restaura- 
racji, nieraz go wybawił z opresyj finan- 
sowych. Rudolf zamówił najprzedniej- 
sze szampańskie. Kelnerzy byli dlań 
uprzejmi, jak nigdy. 

Naprzeciw Liebena siedziała młoda, 
ładna kobieta, łudząco podobna do Ka- 
tji. Znacząco mrugnęła do niego, on 
odpowiedział uśmiechem i po chwili już 
siedziała przy jego stoliku. Nazywała 
się Berta. Wieczorem — jak mówiła — 
przychodzi do baru, by zabawić się po- 
całodziennej wyczerpującej pracy. Ru- 
dolf wpadł w świetny humor. radoś- 
cią sądził, że znalazł drugą Katję, 
zwłaszcza, że Berta, gęś Wig "zy 
srebrnym głosikiem wyjawiła mu, że 
spodobał się jej od pierwszego wejrze- 
nia. Podobny jest bowiem do jej nies 
boszczyka męża, nyc przed paru 
miesiącami skutkiem plikacyj, wyni- 
nikłych z grypy. Rd SH > 

Berta otworzyła to! 
dwabną haftowaną chusteczkę i otarła 
hre które w 


którą Lieben 
oddawał właścicielce 
padł mimowoli na 


ręką y słowa: „Naprzeciw cie- 
bie siedzi bogaty gość. Obłów się 
rządnie! Franek. = 


c (LAJT 


Streszczenie. 


Franek Skopień, znany pod pseudo- 
nimem „Blady*, pijak i zawalidroga, 
aby zdobyć pieniądze na wódkę, ciem- 
nego listopadowego wieczoru wyrwał 
teczkę z ręki jakiemuś mężczyłnie, któ- 
ry, ścigając opryszka, został zabity 
przez przejeżdżający tramwaj. 

W teczce były bezwartościowe pa- 
piery i parę gazet. , 

Silne poruszenie wywołało w mieście 
doniesienie, iż znany przemysłowiec, 
Karol Wolner, zginął podczas samotnej 
wycieczki w Tatrach. 

Z pośród wszystkich pism tylko „Prze- 
gląd Codzienny“ nie dontósł o wypadku 
in czego redaktor naczelny, Barwi- 
wiczek, polecił Leszkowi Wirdze, repor- 
terowi w wielkim stylu. ustalić, skąd in- 
ne pisma miały informację. 

Reporterowi sprawa wypadku Wolne- 
ra wydawała się zagadkową i postano- 
wił ją rozwikłać. Współdziałał z nim 
siostrzeniec, Grądzki, narzeczony Neli 
Kierzkowskiej, sekretarki Wolnera który 
cały majątek zapisał tajemniczemu sto- 
wsrzyszeniu p. n. „Intelekt”, z wyróżnie- 
niem dyrektora swej firmy, Olszańskie- 

o. Olszański kochał Nelę. Na Wirgę 

okonywano parokrotnie zamachu. M in. 
wynajęto Skopienia, aby zamordował 
"ża oraz zwłoki jego usunął. 
irga interesował się poza Sprawą 
Wolnera, działalnością szajki fałszerzy 
banknotów. Otrzymał on zaproszenie od 
Qlszańskiego, aby odwiedził go w miesz- 
kaniu prywatnem przy szosie Pabjanic- 
kiej, o późnej godzinie wieczorowej. 

W drodze do mieszkania Olszańskie- 
go został obezwładniony i wywieziony 
w niewiadomym kierunku. 

Skopień przywiózł ciało reportera do 
mieszkania swej mtrzymanki, żądając 
pod groźbą noża, aby przetrzymała tru- 
pa u siebie przez całą dobę. 

Virgm, który był tyiko -ogłuszony, 
ocknął się. W momencie kiedy reporter 

jł wodę podaną mu przez kochankę 
Ekopienia, wszedł do pokoju markiz de 
Lavalle z rewolwerem w ręku. 

Skopień, powróciwszy nazajutrz po 
zamachu na Wirgę na ul. Marysiń- 
ską, nie zastał ani a! kochanki, ani 
„trupa“ reportera. W obawie, iż jest 

zukiwany przez policję, ukrył się 

anek w jakiejś melinie, którą opuścił 


‘dopiero otrzymaniu doniesienia, iż 
policja irgi. nle odnalazła. 
Skopień od 2 tygodni bezskutecznie 


szukał kochanki, której mieszkanie zo- 
stało wynajęte nowym lokatorom. 


(Dalszy ciąg). 

Na jego pytanie o Wilczkównę 
obrzucili go podejrzliwym wzrokiem 
i z wielką niechęcią odrzekli, że o 
żadnej Wilezkównie nic nie wiedzą, 
a mieszkanie wynajęli od gospodarza. 

Franek ani wiedział, gdzie szukać 
właściciela domu, ani tembardziej nie 
zdradzał najmniejszej ochoty do za- 
sięgania u niego jakichkolwiek bądź 
wiadomości. 

— Może coś wie o całej sprawie 
— rozważał i sam na własną rękę 
postanowił zająć się odnalezieniem 
" Staśki - 


Przez kiłka dni zrzędu nic innego 
nie robił, jak od wczesnego świtn do 
późnej nocy spacerował po ulicach. 
"rozgłądając się bacznie dookoła. 
= Wystawał przed fabrykami, infor- 

" mował się u znajomych, którzy go 
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BAPHOMIETA 


Powieść na tle niesamowitych przeżyć pozagrobowych. 


Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 


niejednokrotnie ze St:ską widzieli — 
napróżno. Staska jakgdyby w ziemię 
się zapadła. 

Wreszcie stracił nadzieję 
lezienia swej kochanki 

— Wyjechała 
od tej chwili 
kał. 

Pewnego pochmurnego -poranku 
Franek mocno pijany, zataczając się 
po trotnarze, wracał po sutej libacji 
do swego mieszkania. Znajdował się 
właśnie przy końcu ulicy Brzezińskiej, 
gdy wtem z niewielkiej jednopiętrowej 
kamieniczki wyszła kobieta okryta 
czarną chustką. Ruchy jej wydały 
mu się bardzo znane. 

Instynkt podszepnął mu aby ją 
śledzić, więc niezbyt pewnym krokiem 
poszedł za nią. 

W pewnej chwili, idąca przed nim 
kobieta odwróciła głowę. 

Frankowi dech zaparło. 

Staśka! 

A to ci dopiero spotkanie. Naresz- 
cie z nią się porachuje. 

Przyśpieszył krokn, ale dziewczy- 
na, która go również poznała poczęła 
szybko biec. 

— Staśka! — krzyknął i puścił 
się za nią w pogoń. 

Ale wypita w nadmiernej ilości 
wódka utrudniała mu pościg. Nogi 
plątały mu się i wreszcie zawadził o 
kamień. Jak długi runął na bruk. 


Gdy się podniósł,  przeklinając 
straszliwie, Staśki już nie było. Skrę- 
cita widocznie w jakąś poprzeczną u- 
lHezkę, lub też skryła się w pierwszej 
lepszej kamienicy. 

Franek zrozumiał, że w tych wa- 
runkach w danej chwili Staśki nie 
odnajdzie. Dał więc za wygraną i 
kulejąc, gdyż przy upadku potłakł 
sobie kolano, udał się do swej meliny. 

Ale spotkanie Staśki było dla nie- 
go nowym bodźcem do odszukania 
dziewczyny, na której postanowił się 
krwawo zemścić. 

— Nie daruję suce — powtarzał 
w ducha — popamięta ona Franka 
Skopienia. 


odna- 


zadecydował i 
więcej jej już nie szu- 


Od tego czasu ułica Brzezińska i. 


jej okolice były terenem jego poszu- 
kiwań. 

Minął dzień, drugi, 
się poszczęściło. 

Stał w mrocznej bramie jednej z 
kamienie przy ulicy Brzezińskiej, gdy 
w tem mignęła mn sylwetka Staśki. 


Chyłkiem wysnnął się z bramy. 
Noc, ciemno, w oddali błyszczy mdłe 
światło latarni. Dookoła ani żywej 
duszy. Tylko Staśką i on. 


wreszcie mn 


m TW ze 


Cicho, niczem wilk, skradał się 
za swą ofiarą, która nic nie przeczn- 
wała i zwolna postępowała naprzód. 

Gdy jaż był blisko Staski wyprę- 
żył się i w dwóch susach był przy 
niej. 

Staśka czując ciężką dłoń, spa- 
dającą] na jej ramię, krzyknęła wy- 
straszona, ale lęk jej spotęgował się 
stokrotnie, gdy w napastniku poznała 
Franka. 

— Mam cię zasyczał przez 
zęby Skopień — teraz mi nie uj- 
dziesz, ale za nim umrzesz gadaj coś 
zrobiła, z trupem. 

Staśka milczała, gdyż wiedziała, 
że «prośby jej nie wzrnszą qzezi- 
mieszka. 

— Mów! Nie chcesz? 

Pięść Franka spadła na twarz 
Staśki. Dziewczyna zatoczyła się i 
upadła. 

— Wstań! 

Noga Franka w ciężkim bucie u- 
derzyła ją z wielką siłą w bok. 

Jęknęła głacho. 

— Nie bijl... 

— Nie bij — przedrzeżniał Sko- 
pień — ja cię nauczę posłuszeństwa. 


Skopień przycisnął kolanami dziew- 
czynę do ziemi i z kieszeni wycią- 
gnął nóż. 

Staśka nie broniła się, bo nie da- 
łaby mn rady. Pomocy nie wzywała. 
Zanim przybiegłby ktokolwiek, to i 
tak Franek miałby dość czasu aby ją 
zamordować. Przymknęła oczy i mod- 
ląc się oczekiwała ciosu. 


Tymczasem Skopień szykował się 
do zadania śmiertelnego uderzenia. 
Podniósł do góry rękę zbrojną w 
ostry nóż i nagle poczuł, że rękę je- 
go ktoś silnie ścisnął w przegubie. 

Szarpnął się z całej siły, wyswo- 
bodził rękę z uścisku i stanąwszy na 
nogach był gotów do walki, ale za- 
nim zdążył rozpoznać napastnika o- 
trzymał potężne uderzenie w lewą 
szczękę i runął na kamienie tracąc 
przytomność. 

Stasśka w pierwszej chwili nie 
zorjentowała się w sytuacji i dopiero 
usłyszawszy łoskot npadającego ciała 
otworzyła oczy. 

Spojrzenie jej padło ma tajemni- 
czego zbawcę.  Uśmiechnęła się przy- 
jażnie. 

— To pan? — wyszeptała,  pró 
bując powstać. 


Crójkąt ze srebra. 


Od kilku lat Kazia, gdy tylko 
zmierzch wieczorny zapadał,  zrywała 
się z posłania, przywdziewała krzyk- 
liwy, rzucający się w oczy strój i u- 
piększywszy przy pomocy pudru i 
szminki swoją twarz wychodziła na 
ulicę. 

Pogoda letnia, czy to szaruga je- 
sienna, lub luty, mróz, ona „zawsze 
była na posterunku i drobnym kro- 
kiem przemierzała Piotrkowską od u- 
licy Andrzeja do Zielonej i zpowro- 
tem. 

Wzrokiem zaczepiała przechodniów. 
Kilka słów szeptem zamienionych 
pchało Kazię do garconiery,. wstępując 
czasami z przygodnym adoratorem do 
jakiejś zacisznej restauracyjki na ko- 
lację. 

Ale nieubłagany czas żłobił nie- 
zatarte ślady na pięknej niegdyś buzi 
Kazi i przechodził dzień za dniem, a 
ona umęczona wlokła sią:nad ranem 
na spuchniętych nogach, głodna i bez 
grosza w kieszeni aby rzucić się na 
swe legowisko, wypocząć przez kilka 
godzin i znów 0 pustym żołądku ru- 
szyć na ulicę. 


swą rękę do cudzej kieszeni. 

Wszak żyć z czegoś trzeba. 

Długa zimowa noc już prawi 
schodziła, gdy Kazia ntrudzona „wiel 
godzinnem  spacerowaniem -po Piotr 
kowskiej, które jej w rezultacie tyik 
silniejszy ból w nogach przyniosło 
zatrzymała się u zbiegu ulic Pio 


klepsydrę. 

— Adolf Boeltich — czytała 
przemysłowiec łódzki — zginął śmier 
cią tragiczną, przeżywszy lat 82. 

— Adolf Boeltich — powtórzył 


(Tak to on, przez niego stoczyła S 


na dno: życia. 
Nadbiegły wspomnienia. 


Z różowej ampli, wiszącej u stro 
pu, sączyło się dyskretnie przyćmion 
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Kalendarzyk. 


JUTRO: NMP. Loretańsk. 


Wschód słońca 7.31. 
Zachód słońca 3.20. 
Wschód księżyca 8.31. 
Zachód księżyca 15.08. 
M Długość dnia 8.01. 
Ubyło dnia 9.19. 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztaki im, 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 2 
A w środy, soboty i niedziele 


Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują apteki: A. Pota- 
sza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy (Po- 
morska 12), E.Millera (Piotrkowska 46), M. 
Epszteina (Piotrkowska 225), Z. Gorczyc- 
kiego (Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pa- 
bjanicka 50) 


POD WŁOS. 
A więc dziś... 


A więc dziś legjon bezinteresownych „ko- 
misarzy , którym jedynie medal za ofiarność 
przyświeca, — wyrusza w teren, by policzyć 
„żywe dusze*. 

Jak tylko dowiedziałem się o zamierzo- 
nem spisie — natychmiast wystąpiłem z wła- 
snym projektem organizacyjnym, który jed- 
nakże, — jak wszystkie wogóle genjalne po- 
mysły w dzisiejszej dobie — znalazł się w ko- 
Szu. A szkoda! 

Na czem polegał ów projekt zapoznany?! 

Otóż przedewszystkiem tekst formularza 
nie zawierał wogóle rubryki: „imię i nazwi- 
sko*. Bo jakież znaczenie ma nazwisko? Czy 
będzie wydany imieńny skorowidz? Nie! 

Arkusz spisowy brzmiał następująco: 

1) płeć i wiek? 

2) żonaty (zamężna) i dlaczego? 

3) jukie stosunki i z kim? (towarzyskie, 
majątkowe i t. p.) 

4) co mówi o procesie brzeskim i dlaczego 
nie mówi tego, co myśli? 

jak długo jest dojrzały i co z tego 

lo 


'6) jak się zapatruje na system „dwojga 
dzie wi jak to robi?” x z 

7) aawód główny, poboczny, dodatkowy, 
niespodziany, przymusowy, dorywczy i mi- 
łosny? 

8) czy zawód poboczny daje niespodzia- 
nie główny dochód? Jeśli tak, to, Kto jest 
„mącherem*? 


czy dopuszczał weksle do protestu? 


19) 
Jeśli nie, to skąd miał forsę? 

10) jąkie stanowisko, oprócz pułkownika, 
uważa dziś za najpewniejsze? 


Oto dziesięć zasadniczych pytań, które 
niewątpliwie dałyby fajpainlaay obraz sta- 
tystyczny. Niestety — natchniony -pro- 
jekt nie zńalazł łaski u naszych wielmożów 

go istotne problemy współczesnego ży- 
cia w Polsce nie znajdą należytego oświe- 
tlenia. 

Na zakończenie tego „pod włoska“ życzę 
wszystkim honorowym komisarzom spisowym 
bez względu na płeć stuprocentowego powo- 
dzenia w tej niezbyt wdzięcznej a tak po- 


trzebnej pracy. 
"nP 4 L b á. 


Bam o maindi! 


| www w o o 


Premjera w Teatrze Kameralnym. 
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Miejsce urodzenia i zamieszkania. 


oas waia | Wzajemne przenikanie ludności 


poszczególnych dzielnic 
wykażeiuwydatnijdzisiejszy spis powszechny 


Dzisiejszy, drugi zkolei powszechny 
spis ludności Rzplitej, będzie to momentem 
w swych kousekwencjach niezmiernie 
ważnymjdla życia gospodarczego i społecz- 
nego naszego kraju. 

Jednakże spis grudniowy osiągnie 
swój doniosły cel tylko wówezae, o ila 
zostanie przeprowadzony w najdrobniej- 
szych nawet szczegółach dokładnie i sta- 
rannie, 

Należy odrazu zdać sobie sprawę z te- 

o, że uskutecznienie tego postulatu za- 
eży wyłącznie od dobrej woli spisywa- 
nych mas, 

Niektóre pytania na arknszu spisowym 
mogą się wydać na pierwszy rzut oka 
często tylko formalnemi. Takie wrażenie 
może robić m. iv, pytanie, dotyczące 
miejsca urodzenia. Tymczasem, znaczenie 
tej pozycji jest bardzo istotne, jakkolwiek 
zupełnie inne niż np. w dowodach oso- 
bistych. 

W paszporcie „miejsce urodzenia* 
służy do dokładnego stwierdzenia tożsa- 
mości osoby, podczas gdy w arkuszu spi- 
sowym pozycja ta nabiera dopiero war- 
tości w zestawieniu z „miejscem zamiesz- 
kania*. Przy opracowaniu statystyeznem 
miljonów arkuszy spisowych wychodzi 
wtedy na jaw zjawisko tak ciekawe jak 
wędrówki ludności wewnątrz państwa. 

Dla Polski zjawisko to posiada spec- 
jalne znaczenie Liczbowe ujęcie przesie- 
diania się obywateli pozwala nam prze- 
dewszystkiem zdać sobie sprawę ze wza- 
jemniego przenikania ludności wszystkich 
dzielnic, a tem samem ze stopnia sca- 
lania się państwa. 

W czasie pierwszego spisu ludności 
w I921 r. ruch ten nie uwydatnił się 
jeszcze zbyt jaskrawo, jakkolwiek dane 
liczbowe zaczęły go już sygnalizować. 
I tak: w roku 1922 w b. zaborze rosyj- 
skim na 1 tysiące mieszkańców przypada- 


EA 
— 


ło 5—6 osób. pochodzących z iunych 
dzielnie. W Małopolsce istniał podobny 
stosunek liczbowy. W Wielkopolsce na- 
tomiast na 1 tysiąc ludności przypadało 
około 50 osób z innych dzielnie. 
Oczywista, ruch ludności odbywa Się 
nietylko poprzez dawne kordony, ale 
i w obrębie poszczególnych dzielnic, wo- 


jewództw i powiatów. Niemniei ważnem | 


jest więc odzwierciadlenie zmian w stop- 
niu zaludnienia poszczególnych części kra- 
ju i nurtujących w tym względzie ten- 
dencyj nieraz b. charakterystycznych, jak 
np. proces urbanizacji t. j. przesiedlania 
się ludności wiejskiej do miast. 


Str. 5. 


Eksport kapeluszy do Buł- 
garji. 

W swoim czasie komisja eksportowa 
przy łódzkiej izbie przemyslowo-han 
wej, zwróciła się z zapytaniem do pol- 
sko-bułgarskiej izby handlowej z zapy* 
taniem, czy na rynku bułgarskim jest 
zapotrzebowanie na łódzkie wyroby. 

W dniu onegdajszym nadeszła od- 
powiedź, iż na rynku bułgarskim może 
yć zapotrzebowanie tylko na kape- 
usze. 


Urlop komendanta policji 
na powiat łódzki. 


W dniu onegdajszym udał się na 
urlop J-tygodniowy komendant policji 
na powiat łódzki nadkomisarz Lange. 

W czynnościach zastępować go bę- 
dzie kierownik komisarjatu w Zgierzu — 
podkomisarz Paprocki. (p) 


Pracownicy umysłowi 
dla ulżenia doli bezrobotnych kolegów. 


Jak się dowiadujemy, wszystkie or- 
ganizacje pracowników umysłowych po- 
stanowiły zwrócić się do swych człon- 
ków z propozycją samoopodatkowania się 
na rzecz bezrobotnych kolegów. 

Ponieważ jednak nie wsyscy pracow- 
nicy są zerejestrowani w związkach, co 
znacznie utrudnia tę akcję, pos'anowio- 


no wystosować odezwy do wszystkich 
firm łódzkich, na ręce zatrudnionych 
pracowników. 

Celem poinformowania ogółu pra- 
cowników o stanie tej akcji będą od 
czasu do czasu zwołane zebrania, na 
których będą odczytywane sprawozdania 
z wyników tej akcji doraźnej. (p) 


Odruch rozpaczy zredukowanego biuralisty. 


Skok z Il piętra na bruk podwórka przy ulicy 
Piotrkowskiej 51. 


W dniu wczorajszym około godz. 1 pp. 
lokatorzy domu przy ulicy Piotrkowskiej 
51 usłyszeli nagle wielki liuk, któremu 
towarzyszył brzęk szkła i przeraźliwe 
krzyki. 

Gdy lokatorzy wybiegli na podwórze 

za RE AA n 


Strajk w przemyśle jedwabnym 
zlikwidowany. 
Robotnicy zgodzili się na arbitraż. 


W dniu wczorajszym przy udziale 
2000 robotników odbyły się zebrania 


we wszystkich związkach robotniczych | 


przemysłu jedwabniczego, w sprawie 
przystąpienia do pracy. 

Jak wiadomo strajk ten, w którym 
bierze udział około 4000 robotników, 
trwa już od 10 tygodni. 

Przemysłowcy, opierający swą kal- 
kulację na przemyśle bawełnianym, 
proponowali robotnikom płace, w wyso- 
kości obowiązującej w tym przemyśle. 
Robotnicy jednak na warunki te, mimo 
przeciągającego się strajku, nie zgodzili 
się, domagając się podwyżki płac o 50 


„ONA CZY JEJ SIOSTRA* 


i (Il frutto amaro) 
komedja w.3 aktach Roberta Bracco. przekład Z. Czarneckiego. 


Rzecz o impotencji, i z impotencją. 
Impotencja komedji jest klasyczna: ko- 
medja w akcie I dużo obiecuje, za dużo; 
‘w jakcie II jeszcze obiecanki, cacanki, 
lecz publice już mniejsza radość, bo sztu- 
ka traci wyraźnie na sile, nie bierze się 
do rzeczy, omija trudności, sprośzem ga- 
daniem Pona ach po aiy 

„wdzięczy rabia miną, lecz ciałem 
i duszą wzdycha do kurtyny; akt TTE to 
już wstydliwa kapitulacja. Publika nie 
jest wzięta. Jest podraźniona, nieco roz- 
namiętniona, lecz jednocześnie czuje nie- 
„dosyt i mdłe zmęczenie: w trzyaktowym 
jej stosunku z komedją nie było orga- 

jà ak a Ee: 
D niezdrowego stosunku po- 
nosi p. Robert Bracco. Przedewszyskiem 
akcja: niejaka Matylda Rinczetti ma mę- 
ża Ò, któremu zawsze w momen- 
tach decydujących „opadają ręce“. Ma- 
tylda uwielbia, oczywiście, młodego Lud- 


wika, który więcej od męża potrafi. Za- 
bawa tętni więc życiem. Matylda dowia- 
duje się o zuręczynach swej młodszej 
siostry, Zofji z jakimś podstarzałym lo- 
welasem, a mając wstręt do starszych 
panów, postanawia tak działać, żeby 
niewinna siostra nie potrzebowała w przy- 
szłości plamić się grzechem z jakimś nie- 
legalnym mężczyzną. Jedzie tedy Matyl- 
da do Zosi, przebiera się przy pierwszej 
okazji w krótką fsukienkę pensjonarki 
i ma taką scenkę z narzeczonym siostry: 
Matylda uwodzi Gustawa, zadziera Sii- 
kienkę, pokazuja nóżki, rzuca mu się 
wreszcie na szyją.. Gustaw w rezultacie 
ściska nieco kobietkę, za co ta go znie- 
nawidziła. Niezbadana jest dusza kobiety 
w ioterpretacji p. Bracco: Matylda po- 
Pea ym mężczyzną za to, że się 
o niej Sa ak; a drugim, że się pali. 
W każdym razie z akcji Gustawa 
nie możemy wyciągać wniosku, że Zosi 


procent. 

Ostatnio jednak przemysłowcy zgo- 
dzili się pójść na ustępstwa i podwyż- 
szyć płace o 20 procent. 

Biorąc powyższe pod uwagę zebrani 
postanowili zgodzić się na arbitraż u 
inspektora pracy Wojtkiewicza. 

W związku z tem w dniu wczoraj” 
szym udała się da inspektora pracy de- 
legacja robotników, z prośbą o wyzna- 
czenie wspólnej konferencji z prze- 
mysłowcami. 

Należy mieć nadzieję, że tym razem 
sprawa ta zostanie pomyślnie załatwio- 
na i strajk zostanie zlikwidowany. (p) 


byłoby z nim źle. Pani Matylda — dzię- 
ki oryginalnemu kaprysowi autora — 
wyciągnęła ten wniosek, i akcja jakoś 
tam dalej idzie... 

Fivał: Zosia i Ludwik (biedna pani 
Matylda!) nie tyle drogą intrygi kome- 
djowej, ile drogą naturalnego doboru, za- 
ręczają się i t. d. 

Błahostka tego kalibru, co „Ona czy 
jej siostra”, żeby wyżyć na scenie, mu- 
siałaby być karmiona nieco inaczej, niź 
to zrobił p. Bracco: przedewszystkiem 
dowcipem i finezją djalogu. Tymczasem 
autor prowadzi „słówka* ciężką ręką 
i żeby powiedzieć jeden dowcip musi 
okrążać swój djalog kilkunastu mar- 
twami seenicznie słowami; na marginesie 


komedjowego djalogu powstają w ten 
utonomiczne 


oczom ich przedstawił się okropny widok. 
Oto w kałaży krwi wśród potlnczonego 
szkła leżał na bruku podwórzu jakiś przy- 
zwoicie ubrany młodzieniec. 


Zawezwano natychmiast pogotowie, któ- 
rego lekarz stwierdził u ofiary pęknięcie 
podstawy czaszki, oraz złamanie nógi rąk. 
Po opatrzenin prowizorycznem odwieziona 
młodzieńca w agouji do szpitala św. Jó- 
zefa, gdzie po 20 minutach skonał, 

Przybyłe na miejsce władze policyjne 
stwierdziły iż chodzi tu o wypadek sā- 
mobójstwa, które popełnił 26 letni Stani- 
sław Rozenberg, zamieszkały przy ulicy 
Zachodniej 21. 

Rozanberg, z zawodu biuralista, został 
ostatnio zredukowany, co podziałałó nań 
deprymująco doprowadziło do desperac- 
kiego czynu. 

Wczoraj Rozenberg wyszedł w godzi- 
nach porannych z domu bardzo'zdeuerwo- 
wany. Błąkał się przez kilka godzin po 
ulicach miasta, następnie wszedł do domn 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr, 51, wiłocz- 
nie zgóry juź uplanowaūym zamiarem po- 
dełnienia samobójstwa. 


= s 
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Komedja grana była nieżle; trudno 
oczywiście wymagać, żeby aktorzy byli 
doweipniejsi od antora; terror tekstu 
zawsze ma swoją wymowę. 

P. Zofja Grabowska w roli Matyldy 
Riccetti demonstrowała inteligentną tech- 
nikę aktorską. P. Irena Wasiutyńska 
z talentem kreowała niewinność Zofji, 
naogół niewinność jest mało sceniczną 
ale to juź nie jest wina p. W. 

P. Kazimierz Szubert mial wdzięczną 
zdradzanego męża i grał ją parad- 
Wprawdzie pagpa on ciągle 


każdym razem reaguj B 
P. Tadeusz Krotke w roli pożeracze 
serc — poprawny. P- Brodniewicz jako 


Gustaw, robił co mógł, a w scenie > 
erotycznej może nawet więcaj. 
| Reżyserja dyr. Borowskiego kaltu- 
ralna. 

Kazimierz Korcelli. 


Widowiską łódzkie 


REPERTUAR. 


TRATR MIEJSKI: „Mieszkanie Zojki*, 

TRATR KAMBRALNY: „Ona czy jej siostra*. 

TEATR POPULARNY: „Express północny 133*. 

TEATR W SALI GEYERA: — 

COCTAIL: „Śmiej się, smiej*. 

MOMUS: „Pt! Sza!* 

APOLLO: „Nibelungi*. 

ARS: „Przedwiośnie”. „Podwójne życie apasza* 

BAJKA: „indyjski grobowiec*. 

GASINO: „Noce paryskie* 

GAPITOL: „Kwiat Algiern*. 

CZARY: „Statek przemytników* 

DOM LUDOWY: „Dziewczyna ż piekła*. 

BRA: „Gehenna miłości* 

GRAND KINO: „Rozwódka,. 

LUNA: „Obława w Paryżu. 

MIMOZA: „Uwiedziona*. 

OAZA: „Goniec Napoleona". — „Handel żywym 
towarem*. 

ODRON: „Pan Cytryn z Pemeranji*. 

OŚWIATOWY: „Maska obłudy*. — „W ogniu 
i potokach krwi* 

PRZEDWIOŚNIE: „Janko muzykant*. 

PALACE: „Narzeczona z loterji*. 

RESURSA: „Spóźniany romans“ 

RAKIETA: „Księżniczka na urlopie“. 

SPLENDID: „Miłość Żorżety*. 

ŚWIATOWID: f. „Za głosem serca“. Il. „Kon i 
Kelly na froncie”. 

UCIECHA: „Gehenna duszy*. 

WODEWIL: „Pan Cytryn z Pemeranji*. 

ZACHĘTA: „Parada miłości”. 

VENUS; „Triumf Oowboya*. Igraszka pieniądza 


Teatr Miejski. 


Dziś, środa wiecz. i sobota o godz. 4 po poł. 
ostatnie powtórzenia powodzeniewej, barwnej 
sztuki Bułhukowa „Mieszkanie Zojki* z I. Ho- 
recką i J, Woskowskim. 

Jutro, czwartek, wchodzi na afisz głośna 
sześcionktowa sztuka z prologiem i epilogiem 
Rehfischa i Herzoga, „Sprawa Dreyfusa”, 


Teatr Kameralny. 
(ul, Traugutta M 1) 

Dziś środa, czwartek i piątek wiecz. pełna 
romańskiego esprit i przezabawnych sytuacyj 
komedjn R. Bracco „Ona czy jej siostra“ w wy- 
bornem wykonaniu: Grabowskiej, Wasiutyń- 
skiej, Brodniewicza, Krótkego i Szuberta, 

W sobotę o godz. 5-ej po poł. po cenach 
amiżonych po raz 75-ty kapitalne „Hau Hau* 
z Michałem Zniczem. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa X 15 tel. 175-00) 
W piątek dnia 11 dana będzie po raz l-szy 


piękna pełna uroku komedja 3 akt. p.t. „Ur- 
Sztuka przygotowana reżysersko przez 
p. St. Skalskiego, znajduje znakomitą odtwór- 
Helm-Helmińską, 


wis”. 


szynię, w roli tytułowej, p. 


ulubienicę publiczności łódzkiej. 
Dziś, po raz ostatni sensacyjna komedja 
„Bxpress północny 133*. 


Łódź 


ŚRODA, dnia T grudnia 1931 r. 


tanie programu na dzień bieżący. 
12.10—13.10 
beil, Piotrkowska 160. 
13.15—15.50 Przerwa. 
15,50—16.20 Muzyka z 
16.20—16.40 Odczyt ze 


łyt gram. z W- 


wygl. red. Nikodem Kopilewicz. 
16.40— 16.56 Płyty gramof. z W-wy 


16,55—17.10 Lekcja języka angielskiego sy- 


stemu Linguaphone, 
17 10—17.35 Odczyt z W-wy. 
17.35—18 35 Koncert m zazwnjj z W-wy. 
18.35—18.55 Rozmaitości. 


zji święta pułku. 


10.30—19.45 „Skrzynka pocztowa łódzka* — 

bież. omówi red. Jan Piotrowski. 
Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów, komunikat [zby Przem.-Handlowej 
na- 


1045-3065 


w Łodzi i odczytanie progr. na dzień 
stępny | płyty gram. 


e =w 


11,58—12,10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odozy- 


uzyka z płyt gramof. f. A. Kling- 


wy. 
wowa p. t. „Stanisław 
Szczepanowski — człowiek i działo* — 


18,55—19.30 Transmisja apeh | pułku szwole- 
żłerów im, marszałka Piłsudskiego z oka- 


16 Peljeton muzyczny (tr. z W-wy). 
h go A eb aid 


„DZIENNIK BŁODZKI* 9 XII.81. 


Morderstwo w obronie honoru córki 


Uwodziciel ukamienowany przez rodziców 
uwiedzionej dziewczyny. 


W dniu wczorajszym wieś Jutroszew, 
gminy Grabice pod Łodzią była wido- 
wnią potwornego morderstwa dokonane- 
go na osobie 23-letniego młodzieńca 
przez rodziców uwiedzionej przez niego 
dziewczyny. 

Prawie od roku 23-letni Stefan Róz- | 
ga bywał w mieszkaulu małżonków Ja- 
sinowskich, starając się o rękę ich cór- 
ki, 19-letniej Anny. 

Przed kilku dniami, gdy pożar po- 
chłonął całe gospodarstwo Jasinowskie- 
go, doprowadzając go do ruiny mater- 
jalnej, Rózga zrezygnował z małżeństwa 
z córką pogorzelca, zaprzestając dalszego 
widywania się z narzeczoną. 

Ze względu na to, iż młoda Jasinow 
ska była matką dziecka Rózgi, rodzice 
jej postanowili za wszelką cenę dopro- 
wadzić do małżeństwa córki z jej uwó- 
dzicielem, nie cofając się nawet przed 
groźbą dokonania zabójstwa w razie po- 
rzucenia przez niego uwiedzionej. 

W dniu wczorajszym po wyjściu z 
kościoła po nebożeństwie, Jasinowscy 
zbliżyli się do Rózgi zapraszając go na 
poczęstunek do pobliskiej karczmy, ce- 


Z listów do „Dziennika Łódzkiego". 
Rejestracje na zapomogę doraźną. 
O traktowaniu bezrobotnych 
w urzędzie zasiłkowym. 


Proszę Szanowną Redakcję o zamie- 
szczenie poniższego mego listu ku zwró* 
ceniu uwagi władz na pewne sprawy 
i pouczeniu pewnych urzędników, iż 
w wolnej Rzeczypospolitej nędzarz ma 
także swoje prawa, których nie wolno 
mu odbierać. 

Magistrat łódzki, jak wiadomo, śpie- 
szy bezrobotnym po wyczerpaniu” przez 
nich zapomogi ustawowej z pomocą 
doraźną, co ogłasza się stale we wszy” 
stkich pismach łódzkich. Nikt jednako- 
woż nie wspomina o tem, jak udzielanie 
tej pomocy wygląda w rzeczywistości, 
wobec dziwnego pojmowania swoich o- 
bowiązków przez niektórych urzędników. 

Aby uzyskać zasiłek doraźny musi 
bezrobotny zarejestrować się w urzędzie 
zasiłkowym przy ul. 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 32. Wszystko byłoby w zu- 
pełnym porządku, gdyby nie wyrażne 
szykany, stosowane wobec bezrobotnych. 

Mnie osobiście spotkał następujący 
sposób załatwienia mej sprawy przez 
jednego z urzędników: 

Trzymając się daty ogłoszenia o re- 
jestracjj—udałem się w sobotę, 5 b. m. 
do urzędu zasiłkowego. 

Mimo, iż w mojej legitymacji bezro- 
boczego figurowały wszystkie dane, do- 
tyczące czasu i miejsca mego zatrudnie- 
nia, urzędnik p. W. S. kazał mi przy- 
nieść świadectwo z ostatniego miejsca 
pracy, z podaniem czasu pracy, oraz 
przyjść z tem zaświadczeniem jeszcze 
tegoż dnia. Po ponownem przyjściu do 
urzędu już z żądanem świadectwem, na 
które również musiałem czekać, p. W. S. 
kazał mi przyjść w poniedziałek. 


lzba Skarbowa Łódzka Otrzymała 
okólnik Ministerstwa Skarbu w sprawie 
ulg dla kupców i przemysłowców przy 
wykupywaniu patentów na rok 1932. 
Wedle brzmienia wspomnianego o- 
kólnika kupcy i przemysłowcy, posiada- 
jący dotychczas kat. Il mogą otrzymy- 
wać kat. III, posiadający zaś kat. II 
będą mogli wykupywać kat. IV. 
te będą udzielane po złożeniu 
indywidualnych podań do lzby skarbo- 
wej za pośrednictwem  przyn: leżnego 
urzędu skarbowego. W podaniach tych 
należy przedewszystkiem udowodnić, że 
wykupienie normalnego patentu zagraża 


lem omówienia ostatecznego załatwie- 
nia sprawy. 

Po wyjściu z karczmy, gdzie oby- 
dwie strony nie doszły do porozumie- 
nia wskutek zdecydowanego uporu ze 
strony uwodziciela, Jasinowski przeko* 
nawszy się, iż Rózga nie zamierza po- 
ślubić jego córki, postanowił zemścić 
się na uwodzicielu. W pewnym mo- 
mencie, gdy małżonkowie Jasinowscy w 
towarzystwie Rózgi przechodzili koło le- 
żących w większej ilości kamieni naszy- 
kowanych do zreperowania szosy, 51-le- 
tni St fan Jasinowski razem z żoną swą 
45-letnią Zofją uzbroiwszy się w kamie- 
nie, poczęli niemi obrzucać uwodziciela. 

Na wszczęty alarm przez mordowa- 
nego nadbiegli sąsiedzi, jednakże zastali 
już tylko strasznie zmasakrowane zwło- 
ki Rózgi, ukamienowanego przez Jasi- 
nowskich. Powiadomiona policja aresz= 
towała mściwych wieśniaków, poczem 
pod silnym konwojem przewiozła ich o- 
koło godziny 7 wieczorem do Łodzi, 
gdzie osadzono ich w więzieniu przy u- 
licy Kopernika. - @) 


a 


Wobec niewłaściwego zachowania się 
urzędnika zwróciłem się do kierownika 
urzędu zasiłkowego, a ten w mojej o- 
becności stwierdził, iż wymaganie spe- 
cjalnego zaświadczenia było nie na 
miejscu, jak również niepotrzebne było 
odsyłanie mnie na poniedziałek. Kie- 
rownik urzędu sprawę moją załatwił 
bezzwłocznie, tego samego dnia. 

Bezrobotni cierpią już dość przez to, 
że muszą znosić skrajny nied statek 
i obywać się niemal bez wszystkiego 
To chyba jednak, mojem zdaniem, nie 
upoważnia urzędnika, pobierającego pie: 
niądze za obsługiwanie bezrobotnych, 
do uważania ich za motłoch godny po- 
gardy i sianie przez to rozgoryczenia 
i fermentów wśród najszerszych warstw 
bezroboczych mieszkańców Łodzi. 


B. Rybowski. 


a A A Z ZZ Z 


Nr.. 83 


Otwarcie 


Harcerskiego Bazaru Gwiazdkowego. 


Wczoraj w południe w lokalu Z, 
H. P. przy ul. Ewangelickiej 9 odbyłe 
się uroczyste otwarcie VII-go Harcer- 
skiego Bazaru Gwiazdkowcgo, zorga- 
nizowanego przez hufiec męski przy 
współudziale paru drużyn żeńskich. 

Do lieznie zgromadzonych gości 
przemówił prezes Koła Przyjaciół 
Harcerstwa — p. inż. Zygmunt Rau, 
poczem p. starościna bydhislówieżowa 
przecięła wstęgę. 

Bazar przedstawia się nadzwyczaj 
okazale. 

Szczególnie bogato zaopatrzony jest 
w ozdoby choinkowe, z których na 
pierwszy plan wysuwają się niesły- 
chanje pomysłowe i artystycznie wy- 
konane wyroby Spółdzielni Harcerskiej. 

s Wyroby te, ze względu na ich 
piękne wykonanie i niskie ceny, po- 
winny wyprzeć różne bezwartościowe 
świecidełka zagraniczne, za które rok 
rocznie płaciny wiele satek tysięcy 
złotych. 

Bogato zaopatrzony jest również 
dział zabawkarski i robótek kobie- 
cych. 

Po zwiedzeniu bazaru odbyła się 
część artystyczna, w której p. Enc- 
mingerówna przy akompanjamencie 
p. Frankusówny odśpiewała 2 pieśni: 
„Zasmuconej* — Karłowicza i Wale 
z op. „Casanowa* — Różyekiego. po- 
czem p. Ocimkówna wyksnała kilka 
tańców. Na zakończenie chór druży- 
ny im Chrzanowskiej odśpiewał sze- 
reg piosenek. Wykonawców obdarzo- 
no rzęsistemi oklaskami. 

Bazar otwarty jest codziennie do 
niedzieli 13 b. m. 


Wystawa robót ręcznych 


w „Orlęciu*. 


Ruchliwy Zarząd Koła VII-go Zjed- 
noczenia Polskiej Młodzieży Pracują- 
cej „Orlę* zorganizował pierwszą 
świąteczną sprzedaż robót ręcznych i 
kwiatów sztucznych, prodakcji wy- 
łącznie członkiń tej organizacji. Jest 
to pierwsza tego rodzaju impreza w 
Łodzi, 

Wystawa mieści się w lokalu 
Z. P. M. P. „Orlę* Koła VIl-go przy 
ul. Głównej 31: otwarcie nastąpiło w 
dniu wczorajszym o godz. 15-ej po 
połuduiu. 

Sprzedaż robót ręcznych i kwiatów 
sztucznych odbywać się będzie do 22 
b. m. włącznie w godzinach od 16—20 
w niedzielę zaś od 10 — 20. 


Wzrost patronatów opieki nad hufcem P. W. 


Wzrost zainteresowania 


ideą P. W. wśród rodzi- 


ców i opiekunów młodzieży szkół średnich. 


Idea opieki nad pracę obywatelską 
naszej młodzieży coraz to więcej zyskuje 
zwolenników. 

Rodzice uczniów zakładów średnich, 
przy których istnieje przysposobienie 
wojskowe, niatylko wykazują coraz wię- 
ksze zainteresowania tym kierunkiem 
pracy obywatelskiej młodzieży, ale chcą 
czynnie tę pracę”popierać. 


OPZZ ZZ a AZ ZZ ZOE ZZOZ, ZINC DOES CZE ZD ZOZ 
Kto może otrzymać ulgi przy wykupie 
patentów. 

III kat. zamiast Il i IV zamiast III. 


dalszej egzystencji petenta i grozi mu 
z tego powodu ruina. 

Dalej należy podać wysokość osią* 
gniętego obrotu w roku 1930, bowiem 
wspomniane ulgi udzielane będą poza- 
tem w tym wypad u, jeśli petent, pro- 
szący o przydzielenie Ill kat. zamiast Il 
w roku tym nie osiągnał większego o- 
brotu aniżeli zł. 30,000, zaś jeśli chodzi 
a IV kat. zamiast III, obrót ten nie 
może przekraczać 10,000 zł. 

W interesie kupców leży, aby nie- 
zwłocznie przys ąpili do składania po- 
dań, starając się je należycie wedle po- 
danych szczegółów umotywować. (p) 


Rezultatem tej zdrowej myśli społecz- 
nej są nowopowatałe organizacje rodzi- 
ców uczniów na terenach szkół mające 
na celn pracę propagandową i opiekę 
moralną i materjalną nad hufeami. 

I tak — przy Państwowem Gimnaz- 
jum im. Prezydenta (Narutowicza z ini- 
cjatywy dyrektora tego zakładu, p. Fa- 
brycego, rady pedagogicznej i rodziców 
powstaje „Sekcja opieki nad hufeem PW“; 
przy Gimnazjum Męskiem Tow, Szerz. 
Ośw. i Wiedzy Tóchn. wśród żydów“ 
istniejąca „Opieka rodzicielska“ postano- 
wila roztoczyć również opiekę nad haf- 
cem P. W.; przy Państwowej Szkole 
Włókienniczej — rodzice uczniów uchwa* 
lili także konieczność powstania takiej 
organizacji, któruby mogła spełnić zada- 
nie opieki nad hufcemi zawiązali „Sekcję 
Opieki nad hufcem PW.“ przy „Kole 
Rodzicielskiem *. 

-ao a 


Sprostowanie. 


W sprawozdaniu naszem z uroczy” 
stości jubileuszu felczerów wkradła się 
omyłka, a mianowicie zamiast „przema” 
wiali przedstawiciele władz lekarskich 
wydrukowano „piekarskich“, co niniej* 
szem prostujemy. 
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Pięściarze stołeczni zwyciężają. 
Warszawa - Berlin 9:7 


Wbrew teoretycznym  obliczeniom 
1wyciężyła Warszawa. Oczywiście nie 
dlatego, aby istotnie posiadała drużynę 
silniejszą, niż zespół berliński, choć w 
paru walkach stołeczni pięściarze wyka- 
zali wysoką klasę. 

Niemcy pokazali to samo, co widzie- 
liśmy w Łodzi: dobrą technikę i wytrzy- 
małość, która, niemal z reguły, dawała 
im przewagę w ostatnich rundach nie- 
mal wszystkich spotkań. 

Nie można odmówić berlińczykom 
znacznego pecha: Arens miał nadwagę, 
wskutek której przegrał swe spotkanie 
„walk-overem*, wygrywając natomiast 
walkę o charakterze towarzyskim. 

Wreszcie stolica miała Wockę ze 
Śląska, który dziś jest najlepszym pięś- 
ciarzem polskim w wadze ciężkiej. 

Pomoc śląska była niezwykle po- | 
trzebną stolicy. Bez Wocki Warszawa | 
przegrałaby w stosunnu 7:9. 

Czas najwyższy. aby stolica wyhodo- | 
wała sobie pięściarza wagi ciężkiej. — | 
Materjał napewno jest. | 

Mecz miał przebieg bardzo ciekawy. | 

wadze muszej maleńki berlińczyk | 
Weinbhold pokonał na punkty Pastur- | 
czaka, dzięki znacznej przewadze w| 
ostatniej rundzie. 


GRY SPORTOWE. 


| szawiak 


W wadze koguciej spotkali się bodaj 
że najlepsi pięściarze obu drużyn Kazi- 
mierski i Pierentz. Wynik remisowy od- 
powiada przebiegowi spotkania. 

W wadze piórkowej warszawiak An- 
ders otrzymał punkty walk-overem, lecz 
w spotkaniu towarzyskiem Arens poko- 
nał go bez trudu w pięknym stylu. 

W wadze lekkiej malutki niemiec M. 
Schwartz wywalczył sobie remis w spot- 
kaniu z Birencwajgiem. W wadze pół- 
średniej świetny pięściarz berliński Be- 
rensmeyer odniósł zwycięstwo przez 
techniczny knock-out nad Wolskim I. 
Warszawianin, padając na ring, stłukł 


| sobie głowę i musiał w drugiej rundzie 


zrezygnować z dalszej walki, 

W wadze średniej reprezentant War- 
szawy Garbarz zwyciężył na punkty do- 
skonałago Everta, który przeważał w 
dwu pierwszych rundach. 

W wadze półciężkiej Mizerski boha- 
tersko wywalczył zwycięstwo nad 
Holtzem, choć w drugiej rundzie war- 
leżał na ringu. Wreszcie w 
wadze ciężkiej ślązak Wocka zdecydo* 
wanie pokonał na punkty Schwartza. 

W ringu sędziował p. Kanenberg. 
Zaiteresowanie meczem olbrzymie. Pu- 


| bliczności 3000. 


Turniej siatkówki o puhar P. Z. G. S. 


Turniej siatkówki o puhar P.Z.G.S. 
cieszy się coraz większem zaintereso- 
waniem. Szczególnie ciekawe są spot- 
kania drużyn męskich,wśród których swego 
rodzaju rewelację stanowidrużyna T.U.R. 
Zespół ten pokonał drużynę YMCA i 
omal że gnie zwyciężył Absolwentów. 
Ci ostatni zresztą byliby ulegli również 
zespołowi YMCA, gdyby nie znaczna 
doza s częścia.] 

W grupie żeńskiej mniej jest sensa- 
cji. HKS zwyciężył drużynę ŁKS, spot- 
kanie rewanżowe jednak tych drużyn 
może mieć wynik odwrotny. 

Tymczasem w pierwszej fgrupie mę- 
skiej prowadzi zdecydowanie ŁKS. Gru- 
pa ta rozegrała wczoraj następujące 
mecze: 

Makabi—Geyer 30:28 (15:13) (13:15) 
(2:0) zespół żydowski zwyciężył w do- 


ce. 
ŁKS—Geyer 27:15 (15:0 (ŁKS—Makabi 
30.0. Makabi spóźniła się na zawody, 
przegrywając walk-overem. 

W spotkaniu towarzyskiem ŁKS wy- 


grał jedną partję w stosunku 15:0. 
drugiej grupie męskiej na czele 

kroczą Absolwenci. Oni też niewątpli- 
wie zakwalifikują się do rozgrywki fi- 
nałowej. 

Wczorajsze gry w tej grupie dały 
wyniki następujące : 
Absolwenci—TUR 30;25 (15:12) Absol- 
wenci—YMCA 30;24 (1513). Oba zwy- 
cięstwa wywalczone z trudem. 

TUR—HKS 30:7 (15:7), Absolwenci 
—HMKS 30:7(15:2). YMCA—HAS 30:18 
(15:7) YMCA — TUR 30:28 (10:15) 
(15:11) (5:2) po dogrywce. 

Grupa zespołów żeńskich rozegrała 
wczoraj cztery mecze: 

lkape—Makabi 26:24 (10:15) (1 :0) 
po dogrywce. 

HKS—+ŁKS 25:15 (15.8). 

Makabi — Geyer 30:28 
(11:15) (4:1) po dogrywce. 

ŁKS—lkape 30:16 (15:14). 

Turniej potrwa jeszcze 2- niedziele; 
dn. 13 i 20 b. m. 


— 


(15:12), 


Sparta mistrzem jesiennym Czechosłowacji. 


Ostatnia niedziela mistrzostw ligowych 
w Czechosłowacji pierwszej rundy miała 
przebieg normalny. 

Na specjalną uwagę zasługuje mecz 
Nachod — Cechie Karlin, w którym Na- 
chod do pauzy był już przegrany 0:3, po 
pauzie nietylko, że zdołał wyrównać, ale 
nawet zwyciężył w ostatecznym stosunku 
4:3. Nachod, który już kilkakrotnie doko- 
nał podobnego wyczynu, w obecnem mi- 
strzostwie i tym razem nie zawiódł ocze- 
kiwań. 

Ostateczna więc tabela za pierwszą 
połowę mistrzostw Czechosłowacji przed- 
stawia się następująco: 


Sparta 18 pkt. 28:11 bramek 
Słavia 18 „ 22:12 3 
8S, K. Nachod 10 „ 21:17 > 
Victoria Filzno 8 „ 18:15 ğ 
Bohemjans & „ 16:19 g 
Victoria Ziżkov 6 „ 17:20 s 
Tepltzer E. K. 6 „ 17:32 m 
S. K. Kladno Ke, TT (Z 
Cechie Karlin 8 s 18:30 3 


Tabelka, interesująca cały polski świat. 
piłkarski ze względu na stosunki nasze 
ze sportem Czechosłowackim maluje do- 
sadnie równość sił Sparty i Slayji. Stary 
zespół Sparty, kióry w ostatnich latach 
utracił mistrzostwo na rzecz Slsvji, zdaje 


się obecnie wracać do dawnej siły 

Nieznany w Polsce S. K. Nachod ura- 
sta do nowej potęgi piłkarskiej. 

Sławna niegdyś Victoria Ziżkow zna- 
cznie podupadła, 

Druga runda czeskich mistrzostw pił- 
karskieh rozegra się wiosną roku 1982. 


C. W. S. — Wawel 
w boksie 7:7. 


Rozegrany w dniu wczorajszym mecz 
bokserski pomiędzy drużynami C. W. S. 
(Warszawa) a Wawelem, zakończył się 
wynikiem remisowym 7:7. 


Admira wiedeńska 
na Sląsku. 


Drugi występ Admiry wiedeńskiej na 
Sląsku nie przyniósł tej drużynie już 
tak wielkiego sukcesu jak za pierwszym 
razem, kiedy to wiedeńczycy pokonali 
kombinowaną drużynę Naprzodu i AKS 
w stosunku 10:1. W meczu rózegra- 
nym w d iu „wczorajszym w  Lipinach 
z temtejsrym Naprzodem uzyskali wie- 
deńczycy jedynie wynik 4:1 (1:1). Naj- 
lepszymi na boisku byli obaj obrońcy 
Naprzodu. Widzów 4 tysiące. 


k Sportow 
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Praca w Strzeleckim Klubie Sportowym. 


W ostatnim czasie słyszymy na 
terenie sportu łódzkiego o bardzo o- 
żywionej działalności Strzeleckiego 
Klubu Sportowego imienia gen. Stani- 
sława Małachowskiego. Po walnem 
zgromadzeniu, na którem został wy- 
brany nowy zarząd z prezesem, ppłk. 
dypl. Switalskim Adamem na czele, 
przystąpiono do reorganizacji wszyst- 
kich sekcyj klubu. 

Sekcja lekkoatletyczna, której suk- 
cesy sportowe w ub. sezonie są je- 
szcze w świeżej pamięci, posiada po- 
ważny dorobek. Soduła Szczepan zdo- 
bywca Ii miejsca w Maratonie o mi- 
strzostwo Polski; Brzeziński, Walery- 
siak i Karczewski, oto wytrwali pra- 
cownicy tej sekcji. Długodystansowcy 
ci pilaie przechodzą zaprawę zimową, 
Tak samo pracują marszowcy zdobyw 
cy II miejsca w marszu 30 klm, Łódż 
— Zgierz — Aleksandrów — Łódź, 0- 
raz w marszu Piotrków — Łódź. 

Sekcja piłki nożnej otrzyma spe- 
cjalnego trenera, który będzie przy- 
gotowywał da walk o mistrzostwo 
klasy A, B i C. ŁOZŻPN. trzy pełno- 
wartościowe drużyny z licznemi re- 
zerwaini. 

Ostatnio otoczono specjalną opieką 
świeżo zorgauizowaną sekcję bokser- 
ską. Zawodnicy te; sekcji składaja się 
z doskonale zapowiadających się 
członków poszczególnych oddziałów 
Zw. Strzel. Sekcja została przyjęta w 
poczet członków ŁOZB. i przystąpi do 
L kroku bokserskiego. Ponadto pięś- 
ciarze SKS-u prawdopodohnie już w 
styczniu po raz pierwszy wystąpią na 
ringu mając za przeciwnika jeden z 
tutejszych klubów. 


) 


j 


4 W bieżącym sezonie zobaczymy 
również na torze ślizgawkowym dru- 
żynę hokejową S. K. S., która niedaw- 
no została zorganizowaną, 

Sekcja gier sportowych pracuje 
bardzo intensywnie. 

Reprezentacje do koszykówki i 
Siatkówki zostały już skompletowane. 
W przyszłych spotkaniach o mistrzo- 
stwo Okręgu wezmą udział wszystkie 
sekcje. Naogół można się spodziewać 
zaawansowania drużyny do wyższej 
klasy. jeśli się zważy ich dobrą for- 
mę i wysoką ambicję w grze. 

Również pilnie pracuje sekcja ko- 
larska, posiadajsca przeszła 60 kola- 
rzy. W przyszłym sezonie pokuszą 
się kolarze SKS. o zdobycie puharu 
ŁKS. w której to konkurencji ostat- 
nio zdobyła pewne II miejsce. opa 
więcej nagród w ub. sezonie zdobyli 
zawodnicy Stachurski i Ciepłucha. 


| Pewną ruchliwość wykazuje także sek 


cja ping-pongowa. Obecnie rozgrywa 
się zawody o puhar Okr. Związku 
Strzeleckiego. 

Pozatem wybitnie czynną jest sek- 
cja Strzelecka S. K. S. Najlepszym 
sprawdzianem działalności sekcji jest 
poważna liczba zdobytych oznak strze- 
leckich, L lí i III klasy, Na wiosnę 
będzie sekcja w posiadaniu własnej 
strzelnicy na terenach Polesia Kon- 
stąantynowsk'ego. Strzelnica bedzie 
miała stanowiska do strzelania z bro- 
ni małokalibrowej na 50 m. i kryty 
tor łuczny na 50 m. 

Sezon SKS, w roku przyszłym za- 
powiada się niezwykle bogato. 


Zawody sportowe młodzieży szkolnej. 


W sobotę dn. 12 b. m. o godz, 16-ej 
w salach gimnazjum niemieekiego (Aleja 
Kościuszki 63) i szkoły powszechnej (Za- 
gajnikowa 51) odbędą się zawody szkol- 
nych drażyn męskich i żeńskich w ko- 
szykówce i siatkówce. 

Program imprez jest niezwykle bo- 
gaty. 

W sali gimnazjum niemieckiego grać 
będą następujące zespoły siatkówki żeń- 
skiej; 

Gim. Pętkowskiej — G. Waszczyńskiej 
P. S, P. A. — Gim. Szczanieckiej, Szko- 
ła Zawodowa — G. Aba, oraz w koszy- 
kówkę męską: 

P. S. H. M. — G. im. Kopernika, 
M. S. H. — Seminarjnm Naucz., Gm. ks. 
Skorupki — G. Zimowskiego. 

W sali zaś przy ul. Zagajnikowej: 

W siatkowką żeńską: 

G. Kultura — G. im. Orzeszkowej, 
G. Żydowskie — G. Skrzypkowskiej. 

W koszykówkę męską: 

P. Sem. Naucz. — P. S. Włókienni- 
ca, G. Żydowskie — Gim. Piłsudskiego, 
G. Zgrom. Kupców — G. T. Oświaty, 
G. im. Prusa — G. Niemieckie. 


Ruch—LF.C. 4:1 (2:0). 


Ruch przeważał prawie przez cały 
czas zawodów, uzyskując bramki przez 
Peterka 2, Si botę i Zarzyckiego. 

T. S. Bogucice — Wawel 5:2. Dru- 
żyna krakowska, choć zasilona pozyska- 
nemi zawodnikami, zawiodła prawie na 
całej linji i została pobita zupełnie za- 
służenie. 


B.K.S.— Hasmonea 13:3. 


Półfinałowe zawody bokserskie o 
mistrzostwo družynowe Polski pomiędzy 
lwowską Hasmontą a Katowickim BKS 
zakończyły się jak było do przewidzenia 
wysokiem zwycięstwem ślązaków, którzy 
rozgromili lwowian w stosunku 13:3. 
Klub żydowski uzyskał jeden punkt w 
wadze muszej, dwa pozostałe przypadły 
mu przez walk-over. Na meczu tym 
były aż 3 zwycięstwa przez k. o. 


Całkowity dochód z obu imprez orga- 
nizotorowie przeznaczają dla najbiedniej- 
szych naszego miasta, 


— 


Powtórzenie finałowego 
meczu Makkabi — Geyer 
w koszykówce. 


Jak wiadomo finałowy mecz o wej- 
ście do klasy A w koszykówce męskiej 
pomiędzy drużynami Makkabi — Geyer 
miał przebieg nader burzliwy. Na tej 
podstawie Makkabi wniosła protest prze- 
ciwko tym zawodom, prosząc o unieważ- 
nienie wyniku. Protest ten został u- 
względniony przez ŁOZGS i już w naj- 
bliższą niedzielę odbędzie się powtó- 
rzenie meczu {na boisku przy ul. Nowo- 
Targowej. Należy podkreślić, że mecz 
ten odbędzie się bez udziału publicz- 
ności. 


Mecz zapaśniczy w War- 
Szawie. 


W meczu zapaśniczym, rozegranym 
w dniu wczorajszym w Warszawie po- 
między drużynami Legji i Skry odniosła 
zwycięstwo drużyna klubu robotniczego 
w stosunku 15;6. 


ZAKŁAD KRAWIRCKI 
LEONARDA HETMANA 


ŁÓDŹ 
WÓLCZAŃSKA 6%, — TRL. 165-090. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
FUTRZANK. 
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Dźwiękowy. Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


Przepiękny dramat osnuty na t 


|Janko muzykant 


Nad program: ciekawe akluałności 


Od wtorku dnia 8 grudnia i dni następn 
le noweli Henryka Sienkiewicza p. t. 


W wykonaniu Marji 


filmowe i wesoła komedja, 


-" 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMO ZA 


uł. Kilińskiego 178. 


Początek seansów w dni powśz. © godz. 4 p. pa 
HI—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie J 
U ilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


Od wtorku 8 do poniedziałku 15 grudnia 


Wielki 100% polski dźwiękowiec! 


UWIEDZIONA 


W rolach głównych: M. Malicka, K. Ankwicz, Z. Sawan, K. Ju- 
nosza-Stępowski, T. Olsza. 


Nad program: Dodatek dźwiękowy. 


Następny program: „LOTNIK* 


w 


WAGA: Passe-partouts i b 


1931 r. wł. 


w roli gł. Jack Holt. 


Początek seansów: w 


Koncesjonowana 
Szkoła tańca 


D. FRYDWALOA, Południowa 10 


Przyjmuję zapisy Pań i Panów 
w kompletach i pojedyńczo. — 
UWAGA: dla P. T. Związków i uczniów 
szkolnych 50% rabatu. 
Inform. udziela szkoła od g. 10 r. dog. 22 w, 


Koncesjonowana 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego natczyciela 


l. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatnie ul. POMORSKA 24. 


Przyjmuje zapisy na najnowsze i wirowe 

à tańce w kompletach i pojedyńczo. 

Uwaga: Wyuczam najnowszego tańca „Rumba” 
X bez względu na zdolności. 

Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do 10 w. w kancelarji szkoły i w mieszkaniu 
prywatnem od godz, 9 rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 


Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wyucza tańców nowoczesnych, salonowych 

podług najnowszej metody, a także najnow- 

szego tańca „RUMBA* w grupach i pojedyńczo 

bez względu na zdolności, Wyczerpujących 

Informacyj udziela kancelarja szkoły w godz. 
od 11—! pp. i od 5—10-ej wieczorem. 


„RUMBA” 


i inne tańce nowoczesne wyucza 
Koncesjonowana Szkoła Tańca 


Zygmunta Henrykowskiego 


Cegielniana 21. — Tel. 168-453. 


Zapisy na kursy początkujących, za- 
awansowanych i pojedyńczo przyj- 
muje od 1l-ej rano do 10-ej wieczór. 


Ceny ogloszeń: 


dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


Prywatne 


Lekcje Tańca 


Znany mistrz taneczny i pedagog 


J. Dębiński, Kilińskiego 15, 


wyucza, bez względu ma zdolności naj- 

nowszych tańców, m. in. nowoczesnego tańca 
„RUMBA* 

Lekcje odbywają się w kompletach i pojedyń- 

czo: Informacyj udziela się prywatnie ulica 

Kilińskiego Nr. 15, front, I-sze piętro. 


i a nna 


| 
„A. | 
NAJTAŃSZE ŻRÓDŁO ZAKUPU | 
TOWARÓW WEŁNIANYCH Z FIRM: | 
BIELSKICH, TOMASZOWSKICH | 
i LEONRARDTA POLECA FIRMA | 


SALOMON SULKES 
ŁÓDŹ 


NOWOMIEJSKA 15. > TEL. 163-84. 


UWAGA: 


Wydajemy kolekcje krawcom!!! 


Na gwiazdkę! 
Na wypłaty! 


Eleganckie damskie płaszcze, damskie i męs- 

kie swetry i pulowery, Jedwabne i wełniane 

towary, biały towar, firanki, kapy, bielizna‘ 

pończochy, torebki, boty, kołdry i moc innych 

artykułów poleca LEON RUBASZKIN, ulica 

Kilińskiego 44. ag klijentom nawet bez 
wkładu. 


Kurjer Krawiecki 


|GELASSENA 


40 SIENKIEWICZA 40 


Odświeżalnia CENY 
garderoby męskiej PRASOWANIE : 
i damskiej s le — 0,90 

Parowa pralnia arki 
chemiczna i farbiarnia | poja meiki 24 

Wykonanie szybkie | Sukni. — 2,20 


telefon 


240-80 


2 


niedziele i święta o g. 
dni z 


Dr. med. 


STARKER 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Śródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Od godz. 9—1 i od 4—8 w niedziele i święta 
od 10—1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


"Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjąć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


M | Koncesjonowana Szkoła Tańców 


Towarzyskich 


J. Wajntrauba 


ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 
(2-gie podw. parter). 
Wyucza praktycznym sposobem bez względu 
na zdolność najnowszych tańców obecnych, 
a w pierwszym rzędzie Z, na całej kuli 
ziemskiej taniec „RUMBA”. 
Przyjmuje w kompletach i pojedyńczo. 
Informacje i zapisy przyjmuje od godz. 10 r. 
do 11 wieczór. 


Najnowsze 


PERFU 


kosmetyki 


poleca Perfamerja : 


Za wiersz milimetrowy l-tamowy (4 łamyj: przed tekste 


ch 


Nastąpny program:a „ANNA CHRISTIE“ 
W rolach głównych: Greta Garbo Charles Bickford. 


p. p. ostatnie o godz. l 


LL 


Malickiej, 
Witolda Conti 
i innych. 


0 wiecz. Ceny miejsc: I—1.25, 11-90 gr., 
wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


| 
| 
| 


Dr. Med. 


Jerzy Sudya 


Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Za pożyczenie 


500 zł. 


oddam pokój w procencie w okolicy Ra- 


Piotrkowska 19 
Telef. 162-23 1 224-00. 


Pracownia kuśnierska na miejscu. 


jak również wszelkiego rodzaju 


graniczne) w wielkim wyborze 


J. DRUKIER 


Zawadzka 5. Tel. 175-92. 


UWAGA: Ceny konkurencyjne. 


m i w tekście 50-gr., za tekstem i komunikaty 40 grą; nekro- 


dogoszcza. Oferty proszę skła dać do 
„Dziennika Łódzkiego* pod "500". , 


Zakład krawiecki 


A. BERMIC 


(dypl. w Paryżu) 
ul. Południówa Nr. 30, 


Wszelkie zamówienia na roboty męskie wyko- 
nuje solidnie, punktualnie, tanio i na dogod- 
nych warunkach. 


Wyprzedaż gwiazdkowa. 


Porcelana, szkło, kamionki, naczynia 
kuchenne poleca po cenach zniżonych 


0. Gnauk, ul. Kopernika 22. 


zegarki na raty, ceny 
gotówkowe. poleca 
„Preciosa* Piotrkow- 
ka 123 w podwórzu. 
Z powodu azdu 
jest do odstąpie- 
nia część kina. Zgło- 
szęnia Pomorska, . 89 
od godz. 5—7 _wiecz. 
ir do wynajęcia 
P Władowodć: nica 
Ogrodowa 26, II sień, 
m. 8. i 
nteligentnych, wy- 
mowńnych akwizyto- 
rów poszukuje biuro 
Sfinks", Główna 9. 


3 


AAI ANTR 


MY 


CARa" 


x 
(krajowe i za- $ | 
Ś WYTW. LUSTER. 


Alfred 
, leschner 


- uuwsza20. 
4 góc NAWROÓF 


Tel. 220-61 


N 


ISA 


s 


logi — 30 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim; (strons 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12gr., za najmniejsze 
zł. 1.20, dia. posz! ących pracy 10 fi najmniejsze ogłoszenie | zł. — Ogłoszenia peAa ES ej iw drożej, 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


"Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i l5-go każdego miesiąca. 
——— uL_L_L ZZ Z Z Z, 


1 75 c zak zzz e RAZA 


| Redaktor: Józef Przybylski. 


apa > — 4- 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


